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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj 


We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Naredo- «SĘ 


waj“ przę ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawmej 
ih d A liczba- 201). Ajsncja dzienmików 
Piatkowskiego nr, 9. pisc katedrsiny, W KEA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku W PARY- 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie pan pułkownik 
Raczkowski, rue de benax arty 10. W WIEDNID: pp. 
Haasenstein et Vogler. nr. 10. wawrai 2 A. 
Oppełik Wollzeile W FRANKFURCIE: enean 
1 Hambasgn: p Haasenstain et Vogler. 

Ogłoszenia przyjmują się zk opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem. oprócz opiaty stęplowej 
30 et. za każdorazowe umiesz P 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane 316 
ulegają frankowaniu. 1 + 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


od administracji. 


Przedplata na Gazetę Narodową wraz 
z przesyłką pocztową wynosi : 


kwartalnie |. 5©lu. = ct. 
od 1. lutego do końca marca 3 „ 40, 
» „ lutego b 64 460 
w miejscu : 
kwartalnie 3 15 > 
miesięcznie ań 
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Telegramy Gazety Narodowe; 


Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowano. 

Wiedeń 26. stycznia. Minister sprawie- 
dłiwości przedkłada projekt do ustawy 0 ak- 
cyjnych towarzystwach. Projekta do ustaw 
wyznaniowych przekazane komisji z 24 człon 
ków złożonej, Dr. Kopp stawia wniosek 0 u- 
regelowaniu stosun*ów wyznaniowych, kry- 
tykując projektu rządowe i żąda ażeby komisji 
wyznaczonej dać dyrektywę tak Cu do projek- 
tów rządowych jak co do uzupełnienia ich no- 
wemi projektami. Wnosi, także ażeby ułożenie 
dyrektywy przekazac osobnej komisji. Wniosek 
ten Koppa przy imieniem głosowaniu odrzu- 
cono a przyjęto wniosek Pergeru przekazania 
wniosku Koppa komisji wyznaniowej: 


Lwów d. 28. stycznia. 


(Nowy sposób urzędowego układania pro- 
jektów do ustaw. — Sprawy bieżące.) 

Czytając projekta wyznaniowe, jak je 
rząd w formie ustaw Sparagrafował, zda- 
wałoby się, że już dość tam poddania ko- 
ścioła, czyli po prostu a otwarcie mówiąc, 
wolności sumienia, tej jedynej nieograni- 
czonej wolności osobistej, pod przewagę 
a raczej pod obuch władzy państwowej, 
czyli tego strounictwa politycznego, które 
na razie rej wodzi w rządzie. Ale któż 
widzial kiedy niemiecką, a zwłaszcza aust- 
rjacką ustawę jasną, niedwuznaczną. gdzie | 
alfa nazywa się zawsze alfą i niczem in- 
nem! Któż zresztą pamięta z ostatnich 
błogosławionych, t. z. konstytucyjnych cza- 
sów choćby jedną ustawę lub nowellę, 
praw swobody osobistej dotykającą, któ- 
raby nie posłużyła do wywrócenia tej 
swobody, począwszy od sławnej Herbstow- 
skiej nowelli prasowej, i to z onych cza- 
sów, gdy Herbst w samej rzeczy był li- 
berałem i nauki prawa karnego nie zapo- 
minał — a skończywszy na statutach i 
ordynacjach konstytucyjnych! 

Tę praktykę posunęły projekta wy- 
znaniowe już prawie do skrajnego wyrańi- 
nowania — jak zaraz na to dowód po- 
damy. 

Projekta „o prawnych stosunkach ko- 
ścioła katolickiego na zewnątrz” $. 8. po- 
wiada: , 

(a) „Jezeli posiadacz urzędu kościel- 
nego albo prebendy kościelnej został uzna- 
ny winnym zbrodniczych albo takich czy- 
nów karygodnych. które z chęci zysku po- 
chodzą. obyczajność obrażają albo publi- 


czne zgorszenie dają, to może rząd 
zażądać jego usunięcia od urzędu lub 
prebendy. 


(b) „Jeżeli duszstarownik zrobił się 
winnym takiego postępowania (sich eines 
solchen Verhaltens schuldig gemacht), któ- 
re dalsze pozostanie na urzędzie kościel- 
nym wydaje (erscheinen lässt) jako nie- 
bezpieczne da porządku publicznego, to 
może rząd żądać jego usunięcia od spra- 
wowania urzędu kościelnego. 

(c) „Jeżeli władza kościelna nie uczy- 
ni w czasie odpowiednim zadość żądaniu 
rządu, to urząd lub prebenda ma w za- 
kresie państwowym (fix den staatlichen 
Bereich) za opróżniony być uważanym, i 
ma się rząd postarać, aby te funkcje. ja- 
kie ustawy państwowe zwyczajnemu dusz- 
starowuikowi poruczają, przez inną, przez 
rząd ustanowioną osobistość były sprawo- 
wane, dopóki dotyczący urząd kościelny 
nauowo w ważny wobec państwa sposób 
nie będzie obsudzony.* 

Trudno wyliczyć niedokładności, dwu- 
znaczności i t. p. w tym jednym paragra- 
fie zawarte, któryśmy dla dogodności trze- 
ma literami oznaczyli. Co znaczy pod a) 
i b) wyraz. że rzad „może“ zażądać takiej 
a takiej kary — jeśli nie to, że jeżeli rząd 
będzie centralistyczuy (anticentralistyczny), 
to rząd centralistyczny (anticentralistyczny) 
może gorliwemu księdzu centraliście (anti- 
centraliście) puszczać płazem wszelkie zło- 
czyńistwa, przez sąd (a) lub przez policję 
(b) za takowe uznane? Co znaczy wobec 
dzisiejszego stanowiska nauki prawa cały 
ustęp b), tak zwłaszcza elastyczny w ję- 
zyku niemieckim? Mianowicie owe „er- 
scheinen lässt“ uraduje najzacieklejsze 
dusze zbirowskie nawet na tamtem świe- 
cie. Czy posiada który inny język taką 
wyrafinowaną terminologję policyjną — 
wątpimy. 

Zdawałoby się, że kary, w ustępie c) 
wyznaczone są dostatecznemi. Duszstaro- 
wnik traci kongruę, odbierają mu metryki, 
państwo go karze za śluby, przez niego 
dane, słowem, zostaje oddalony. Zdawało- 
by się, że rząd, układając ten paragraf, 
ustanawia w nim pogróżkę raczej dla 
(luszstarowników, jak dla biskupów i 
konsystorzy. będąc pewnym, że władza 
kościelna — sama -nie ścierpi na urzędzie 
publicznym kapłana, który stał się go 
niegodnym. Zdawałoby się, że dla bezwy- 
znaniowców centralistów dość tego. Ale 
to tylko by się zdawało. Nie wystarcza 
to ani bezwyznaniowtcom prywatnym, ani 
nawet rządowi, który ten paragraf ułożył. 
Bezwyznaniowcy wołają, że zbyt mała 
broń dla państwa, jeżeli może ono księdza 
oddalić, ale nie może skasować, choćby 
nie wiemy jak naruszał ustawy, i naruszał 
porządek publiczny, jeżeli władza kościel- 
na nie spełni żądania rządu, bo na parafii 
ów ksiądz pozostanie, będzie śluby dawał 
itd., i będzie „przez swoich przełożonych 
komenderowany do stawiania wszelkiego 
rodzaju oporu.“ 

Wszelako Stara Presse, jak wiadomo, 
organ w stosunkach z rządem zostający, 
pociesza bezwyznaniowców, pisząc: „Pro- | 
jekt rządowy nie podaje nam sposobu 


uniesienia lub pokonania starć podobnych, 


ale podają go nam dołączone do projektów 
motywa. Te motywa prowadzą konsek- 
wentnie do tego, aby władza państwowa 
zupełnie kasowała duszstarownika, wbrew 
ustawom działającego, i na poparcie tego 
prawa podaje nam przykłady z naszego 
dawnego prawodawstwa. Niestety znacho- 
dzi się to tylko w motywach, ale na 
szczęście znachodzi się w nich przecie — 
i dla Izby posłów będzie rzeczą łatwą, z 
tej kopalni wydobyć środki do zapełnienia 
luk projektu ustawy.* 

I oto mamy nowy, nigdzie niebywały 
sposób układania przez rząd projektów 
ustaw: choć nic w paragrafach, to 
w — motywach! Nowy nabytek dla Au- 
strji konstytucyjnej, liberalnej, centrali- 
stycznej! 

Wniosek Koppa, o którym mówi nasz 
ostatni telegram, poprowadzi ją dalej na 
tej drodze! 


Posiedzenia Iz by panów mają się 
nanowo rozpocząć dzisiaj. 

Morawscy deklaranci już do 
Izby posłów weszli jako klub osobny, bio- 
rą jednak udział w posiedzeniach klubu 
prawego centrum  (Hohenwartowskiego) 
nie przystąpiwszy do niego formalnie. 
Chcą oni utworzyć klub „słowiański“ i 
wciągnąć do niego Dalmatyńców. młodo- 
słowieńtów i Russkich, co się im oczywi- 
ście nie uda. I podobno opuszczą oni Ra- 
dę państwa niezadługo — już na zawsze, 
skonstatowawszy najzupełniej, że o zgo- 
dzie, ugodzie, mirze w tej Radzie państwa 
mowy być nie może. Pokrok powiada, że 
nieprawdą jest, jakoby odbywały się teraz 
z Czechami rokowania o wstąpienie do 
Rady państwa, i dodaje, że Czesi są ta- 
kim samym zupełnie kontrahentem jak 
Madiary i Niemcy j nigdy od tego nie 
odstąpią. 

Przy nowych wyborach do Rady pań- 
stwa w Czechach, otrzymali staroczesi w 
okręgach wiejskich 4.892, w miejskich 
13.217 głosów; młodoczesi 721 i 814, 
centraliści 2916 i 74 głosów; ogółem 
pierwsi 17.909, drudzy 1535, a centraliści 
2990 głosów, 

Przytoczyliśmy wczoraj treść mowy 
hr. Hohenwarta względem utorowania ugo- 
dy z Czechami. Proponuje ona konferencję 
polubowną, i to taką, której wszystkich 
członków mianowałaby jedna tylko strona, 
jako większość przy głosowaniu mająca, 
tj. centraliści. Posłuchajmy, jak na ten 
projekt prawdziwie obywatelski kruczkami 
najlichszej procedury adwokackiej odpo- 
wiedział p. Herbst: Nie pójdę za poprze- 
dnim mowcą na to pole polityczne, na któ- 
re on dzisiaj wstąpił, chociaż nie uczynił 
tego w czasie rozprawy adresowej, gdy do 
tego najlepsza nadarzała się sposo ność. 
Nie będę powoływać się na tę rozprawę i 
wyjaśnienia, które wówczas miały najko- 
rzystniejszą porę dla siebie; ale natomiast 
widzę się obowiązanym, unikając polemiki, 
przytoczyć powody, które mnie i wielu de- 
putowanych tej Izby zmuszają do głoso- 
wania przeciw wnioskowi hr, Hohenwarta. 

Oświadczenie 33 deputowanych cze- 
skich nie może być dla nas niczem innem, 
jak tylko usprawiedliwieniem nieobecności 


Wspomnienia ze Wschodu. 
Ze Stambulu do Angory, 


przez 
W. Koszczyca. 
(Dalszy ciąg.) *) 

1 Han do którego zawiózł mię Hadżi, 
okazał Się  najszkaradniejszą dziurą, 
gdzie oprócz najhaniebniejszego noclegu, 
zostałem najbezczelniej obdarty przez han- 
dżego, gospodarza. Greczyn ten z pokora 
miną zażądał odemnie 3 zł. za jedną noc i 
„czorbę* zupę z baraniny, która okazała 
się tak obrzydliwą, że jej parę łyżek tyl- 


ko przełknąć moglem. oraz za butelkę 
barszczu burakowego, który podobało się 
mu nazwać winem. Na wszystkie moje 
argumenta handżi odpowiadał, że wszy- 
stko a wszystko musi do zaopatrzenia 
swego hotelu sprowadzać z Ismidtu, co 
nauczyło mię być ostrożniejszym w dyspo- 
howaniu w dalszej podróży. 
są „Hany tureckie. czyli domy zajezdne, 
é „Ke f A 
jący dziwem umęczeniem dla podróżu- 
(il eta zaś miejscem wypoczynku. Bia- 
e: nagczykowi, któremu przyjdzie od- 
Cosa w že po tntejszym kraju. zwła- 
SZCZA W porzę Ì tniej u DWA > g; 
adna etniej. Prócz zaduchu i 
smroxu, Przybytki t 3 > 
piwka (U te pełne są brudu iro- 
bactwa najrozmaits A 3 
a ziemie] zego; za posłanie dają 
matę nat" ub nagg pryczę z desek a 
lo jedzelia SAME krajowe sneciały 3 
"AGETRE czosnaj O We specjmy, jako 
to: kozi st - ia nek, cebulę i kawę bez 
cukru: chleb we zawsze należy do arty- 
kułów, które MOŻNA w. nich znaleźć 
cz przedewszystkiem odpycha od nich 
CoŚ 
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246, 249, 250, 260, 262, 268, 264, 269, ara 
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brud, od którego ani w dzień ani w nocy | 
ustrzedz się 1 obronić się nie podobna. 


Brud jest powszechnym na Wschodzie. 
Nawet domy najzamożniejszych ludzi nie 
są wolne od robactwa, którego rozwojowi 
sprzyja tutejszy gorący klimat i zwyczaj 
ubierania wewnątrz mieszkania lamperja- 
mi, najczęściej nie pokostowanemi. W po- 
jęciu tutejszych gospodyń czystość domu 
zależy na szurowaniu codziennem wszy- 
stkich drzewnych części mieszkania, przy- 
czem jednakże nie patrzą, co się znajduje 
pod deskami. Do używania wszelkiego ro- 
dzaju tynktur, mają wyraźny wstręt, gdyż 
te im zanieczyszczają deski po wierzchu i 
wydają woń nie milą, Dbałość ta o po- 
wierzchowną tylko czystość dochodzi u 
Wschodnich do tego. Że da niej bie- 
dniejsi chodzą bez obuwia. a bogatsi zimą 
i latem dźwigają na swych nogach kalo- 


sze. Oswojenie się z pluskwami i baran- 
kami egipskimi, dało powód do tureckie- 
go przysłowia: że jak nie ma człowieka 
bez w.., tak nic może być i domu bez 
pluskiew! Fataliznowi zawsze coś musi 
przyjść w pomoc, aby pokryć jego nie- 
zdarność próżniaczą. 

Była jeszcze noe na dworze, gdyśmy 
opuszczali Sabandżę. Pospieszyliśmy dla 
tego w drogę, bo mieliśmy dopędzić towa- 
rzyszy podróży, którzy nas wyprzedzili o 
dwie stacje. Nie bardzo jednak życzyłem 
sobie mieć ich przy moim boku; dotych- 
czasowa podróż wlała we mnie tyle otu- 
chy, iż byłem przekonany, że sam cało 
dojadę do Angory. Gdy ja byłem zupełnie 
spokojnym, za to poganiacz miał minę bardzo 
zafrasowaną i wykręcał się z obawy na 
swym juku, gdyśmy po cienku w las za- 
nurzali się. 

Szosa, którą jechaliśmy pod górę, jest 
rozgałęzieniem drogi Ismidt-Ą da-Bazar ku 
Giejwie i Angorze. Kawałek, któryśmy 
przebyli, ciągnący się po górach i pośród 
lasu, jest wcale dobrze wytrasowanv; 
przedsiębiorca bowiem Prusak, już tutaj 
nie wtrącał się do roboty, a dokonał ich | 


Polak, inżynier rządowy. Rząd nadał tej 
drodze niezmiernie małą szerokość, bo 
wszystkiego 3'/, s.; chociaż dzisiaj, w tym 
samym kierunku, prowadzi najznakomitszą 
linią kolei żelaznej Ismidt-Ąngora-Bagdad. 


Gdyśmy wyjechali na najwyższy punkt 
grzbietu, dzielący dolinę Sakcharji od 
morza, gwiazdy nagle zbladły, i wschód 
okrasił się purpurą jutrzenki, a za nią na- 
tychmiast strzeliły, pierwsze drżące pro- 
mienie wschodzącego słońca. Tyle razy 
widziałem to zjawisko na południu, lecz 
za każdym razem uczuwałem nową, dzie- 
anna prawie radość, na widok wschodzą- 
cego słońca. 

Nie pojmuję piękności, jaką niektórzy 
znajdują w porze długiego w naszym kli- 


| macie świtania. Ociężałość i rozwlekłość, 


które tę porę charakteryzują, zdaje się, 
udzieliły się i temperamentom północnych 
mieszkańców. Nagłe błyśnięcie światła 
dziennego wywołało w mieszkańcach po- 
łudniowych stref odmienne usposobienie. 
Człowiek Wschodu, Trozpieszczony klima- 
tem, i zleniewiały na umyśle, jest tylko 
powierzchownie apatycznym 1 nierucho- 
mym, lecz niech do niego zagada natura 
glosem namiętności, wtedy czuje rzekę pło- 
mieni w swych żyłach, i życie wybucha 
z niego z całą gwałtownością. Wszędzie 
powtarza się tutaj fenomen raptownego 
przejscia od nocy-nieruchomości, do świa- 
tla-czynu. 


Z grzbietu, na którym słońce nas spot- 
kalo, mieliśmy widok ne dolinę Sakcharji, 
starożytnego Sangarius, którego źródła bio- 
rą swój początek niepodaleko od Angary. 
Nakcharja w tem miejscu przybiera kieru- 
nek północny, i wpada do morza Czarne- 
go. chociaż podług Świadectw Pliniusza s. 
wpadała dawniej do zatoki Astamis. Zape- 
wne tę zmianę koryta rzeki nie czemu in- 
nemu trzeba przypisać, jak gwałtownenni 
trzęsieniu ziemi, 0 którem żadne wpraw- 
dzie spółczesne kroniki nie mówią, , które 
atoli łatwo jest poznać z wulkanicznej for- 
macji tej doliny. Dolina Sakcharji odegry- 


przysłanem w skutek wezwania prezyden- 
ta, ażeby pojawili się w Izbie. [zba uzna- 
ła, że nieobecność niejest usprawiedliwio- 
ną, unieważniła mandaty, i w skutek tego 
rozpisano nowe wybory. | 

Z tego stanowiska pismo traci wszel- 
kie praktyczne znaczenie. Ale nietylkosten 
formalny powód zniewala mnie i moich to- 
warzyszy do głosowania przeciw wniosko- 
wi. Głównym powodem jest ta okoliczność, 
że wniosek zawiera przypuszczenie, jako: 
by prawomocność konstytucji mogła być 
przedmiotem dysknsji, a na tę pochyłą dro- 
gę nie możemy wstąpić w chęci zgody, 
która niezawodnie jest ponętną. Droga ta 
bowiem: sprowadziła niejednego męża sta- 
nu w najkrótszym czasie z wrzekomego 
stanowiska niewinnej ugody na stanowisko 
artykułów zasadniczych (oklaski z lewicy). 

Będziemy dalej głosować przeciw wnio- 
skowi hr. Hohenwarta z tego powodu, że 
nie możemy się zgodzić na jego teorję, ja- 
kobyśmy: prawa konstytucyjne ustanowili 
dla innych krółestw i krajów w Radzie 
państwa reprezentowanych, a nie dla kró- 
lestwa Czeskiego, jakoby dalej mieszkańcy 
królestwa Czeskiego nie mogli wysnuć z 
ustaw zasadniczych państwa żadnego pra- 
wa dla siebie, jakoby wreszcie chodziło tu 
tylko o ugodę pomiędzy prawem państwo- 
wem Czech z jednej strony, a konstytucją 
innych królestw z drugiej strony (oklaski 
na lewicy). 

Takiej. teorji nadalibyśmy pozory u- 
prawnienia, zgadzając się na ponawiane 
ciągle zdania, że reprezentacja państwa 
jest powołaną do rozpoczęcia rokowań u- 
godowych z reprezentantami królestwa Cze- 
skiego, jako korporacją, stojącą po za re- 
prezentacją państwa. 

Będziemy daiej głosować przeciw wnio- 
skowi hr. Hohenwarta z tego powodu, że 
nie możemy, a według naszego polityczne- 
go przekonania nie powinniśmy popierać 

ążności, których premisą jest nieprawo- 
mocność konstytucji, a celem usnnięcie 
konstytucyjnych instytucji. Wysoka Izba 
jest stosownem miejscem, na którem pod- 
niesione być mogą wszystkie pretensje, ży- 
czenia i przekonania, dające się zaspokoić 
w ramach konstytucji (żywe oklaski na le- 
wiey). 

Przemówił następnie dr. Prażak (de 
kiarant morawski), który mianowicie do- 
skonale odciął tem Herbstowi, że jeżeli w par- 
lamencie konstytucja nie może być przed- 
miotem dyskusji; to chyba pozostanie nie- 
śmiertelnym, i gorąco przemawiał za mi- 
rem w Austrji: dalej Słowieniec Herman 
(federalista) i dr. Sturm centralista. 

Hr. Hohenwart żąda, ażeby w myśl 
$. 41. regulaminu wniosek jego jako czy- 
sto formalny bez obrad komisyjnych zaraz 
przy pierwszem czytanin stanowczo zała- 
twiony został. 

Prezydent poddaje wniosek pod głoso- 
wanie, a Izba uchyla go wielką większo- 
ścią glosów. 

Niestety, między tą większością znaj- 
dowały się i dwa głosy polskie, a to 

pana Gniewosza, i 
„ Bocheńskiego, 
które teraz obiegają jąko plama po wszy- 
stkich gazetach! Dlaczego ci panowie nie 


wa dzisiaj niezmiernie ważną rolę w stu- 
djach kolejowych, linia bowiem, która przez 
nią przejdzie, będzie główną arterją ko- 
munikacyjną Europy z Indostanem. Część 
tej drogi, od Skutari do Ismidtu, już jest 
wykończoną. Ponieważ roboty tej całej li- 
nii wziął na siebie rząd, przeto wiele je- 
szcze wody upłynie, zanim droga ta cał- 
kowicie ukończoną zostanie. Szosy nie mógł 
dotąd wybudować, a cóż dopiere koleje! ? 
Przypnszczając atoli, że budowa ta pręd- 
ko przyjdzie do skutku, cały ciężar jej u- 
trzymania spadnie na barki rządu, gdyż 
ruch na tej linii będzie w początkach tak 
słaby, iż czwartej nawet części odsetków 
nie pokryje. p 

Gdyśmy spuszczali się na dół, w bar- 
dzo dzikiem miejscu Hadżi wskazał mi 
górę. dodając z religijną czcią, że na niej 
zgmąj bohaterski Lefteri. Przy czem opo- 
wiedział mi dziwy o jego odwadze, o sile 
oraz o czarodziejskiej mocy, jaką władał. 
Upisywał przytem ze szczególnem zamiło- 
waniem napad tego opryszka na karawanę 
kadego angorskiego, którą złupił przed 
kilku laty nieopodal ztąd. 

Lefteri, który rozgrzał duszę mego 
automedona. był to najzuchwalszy i naj- 
przebieglejszy ze starożytnych i nowoży- 
tnych rozbójników, jacy pustoszyli te miej- 
sca, Łotr ten grasował w przeciągu kil- 
kunastu lat na jednej i tej samej drodze. 
urągając się ze wszystkich rozporządzeń 
rządu, gdyż miał za sobą sąsiednią lu- 
dność. z którą dzielił się znaczniejszemi 
łupami. Zuchwałość i spryt jego nie znały 
granic, na dowód czego przytoczę tutaj 
wypadek, który miał miał miejsce podcz is 
mego pobytu w Stambule. 


Na rok przed swoją śmiercią, w roku 
1867, Lefteri, przybył samowtór w okolice 
Bołu z gyari list do miejscowego BE 
szy, żądając okupu od miąsta, w przeć” 
wnym zad SETE N, się, że zburzy cate 
miasto, a mieszkańców jego wyrznie w 
pień. Turcy w początkach 3 byli niesłycia- 
nie zafrasowani tą pogróżką 1 po cichu 
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przezwą się Zornmayer i Laibhubin- 
gera i 


Korespondeneje „Gaz. Nar.* 


Wiedeń d. 25. stycznia 1874. 


Morawcy żałują podobno już, że do 
Rady państwa wstąpili. Oświadczenie Pra- 
żaka wypowiedziane w Izbie na dniu 21. 
bm., dało nie dwuznacznie do zrozumienia, 
że kierowała nimi nadzieja, że stronictwo 
panujące poda rękę do porozumienia się 
pod względem wyrównania różnie w zapa- 
trywaniu się dwóch głównych obozów po- 
litycznych na prawno-państwowe stosunki 
krajów koronnych do monarchii. Otóż na- 
dzieja zawiodła, gdyż stronnictwo domi- 
nujące odrzucając na onegdajszem posie- 
dzeniu z bismarkowską bezwzględnością 
wniosek znany hr. Hohenwartha, wypo- 
wiedziało przez usta. swego przywódcy dr. 
Herbsta, że nie pragnie tentować jakiego- 
kolwiek porozumienia się w tej mierze, 

Bezwzględne poddanie się opozycji jest 
i dziś hasłem dumnych ze śwej przewagi 
(w Izbie!) Niemców. jak nim było ongi, 
kiedy Madiarom kazano wleść pod rajchs- 
ratowskie jarzmo kaudyjskie. 2 podobną 
jak dziś pewnością siebie odparto Madia- 
rom: „niema paktowania, musicie wstąpić 
do Rady państwa, gdzie jedyne jest pole 
przedstawienia waszej sprawy! jeżeli nie, 
możemy czekać.“ Czekał Schmerling, €ze- 
kali i Madiary, aż się nareszcie doczekali 
zupełnie pomyślnego dla siebie obrotu rzeczy, 
bez współudziału Rady państwa, Schmer- 
linga i stronnictwa dominującego, gdyż 
państwo nie znosi długo podobnego 
rozstroju i maprężonych stosunków we- 
wnętrznych. 

Czy też Czechy doczekają się podo- 
bnego lesu? Zapewne, że położenie ich 
trudniejsze; pewną jednakże jest rzeczą, 
że ostatnia wspaniała manifestacja narodu 
czeskiego, żywe w sferach decydujących 
obudziła życzenie załagodzenia rozstroju, 
które jak doswiadczenie właśnie pouczyło 
z każdym dniem się potęguje i z czasem 
groźnym dla państwa stać się może, zwła- 


szcza że wielka większość upośledzonych 
narodowosci z poaziwienieii I Co ras więk 


szą sympatją spogląda na bohaterską na- 
ródyj czeskiego, pośród niezliczonych te- 
muż wyrządzonych krzywd prowadzoną, 
obronę praw swoich nieprzedawnionych. 

Jeżeli jeszcze jak się domyślać należy,, 
Morawcy Radę państwa pożegnają, a za tym 
przykładem zapewne i inne frakcje anticen- 
tralistyczne pójdą. a Rada państwa przed- 
stawi znowu, nie wiem już po raz który. 
smutny obraz tułowu, nie mogącego ni 
żyć ni umierać, nie wiem czy zdrowy 
zmysł zachowawczy nie przeważy nare- 
szcie, a potępiając zgubne dokiryny nie 
wskaże nareszcie właściwą drogę i Spo- 
sób do stworzenia państwowego i konsty- 
tucyjnego ustroju silnego i trwałego, bo 
opartego na powszechnem uznaniu i zado- 
woleniu wszystkich. 

Nigdy jeszcze hr. Hohenwart nie oka- 
zał się na takiej wysokości wytrawnego 
męża stanu, jak onegdaj uzasadniając swój 


naradzali się nad wysłaniem pieniędzy; 
lecz drwiny kilku europejczyków. obecnych 
wtedy w Bołu, skłoniło „nredżlis" (radę 
prowincjonalną), do wysłania, zamiast żą- 
danej kwoty, pewnej ilości żandarmów, 
którzy zaczajeni, oczekiwali na wskaza- 
nem miejscu, naturalnie—nie doczekawszy 
się niczego. Słyszałem o tych wszystkich 
szczegółach z ust Połaków, którzy pod ów- 
czas przebywali w Bołu. - 
W ogóle Lefteri zawdzięczał swoje 
powodzenie znacznej ilości osad greckich 
i chrześcijańskich, które w tym zakątku 
Bitynii, znajdują się porozrzucane pomiędzy 
osadami tureckiemi. Ramię sprawiedliwości 
tureckiej nigdy go dosięgnąć nie mogło. 
gdyż z większą częścią współwyznawców 
był pokumanym, a występując z najwiekszą 
hojnością w czasie chrztów i zaślubin. 
umiał sobie zjednać i prawdziwą ich mi- 
łość. Turcy bali się go jako ognia, nie u- 
miejąc nigdy odkryć jego tropu. Musiał 
jednak i na niego przyjść zasłużony koniec. 
Brat jego kochanki zgłosił się do paszy 
ismidskiego i odebrawszy amnestję oraz 
przyrzeczenie nagrody 100 lir. tureckich, 
śpiącemu uciął głowę na tem miejscu, które 
mi Hadżi pokazał, 1 zaniósł do Ismidtu, 
ku wielkiej pociesze całej ludności. Gdyby 
nie ta okoliczność, Turcy z pewnością nie 
dostaliby do rąk tego bohatera anatolskie- 
go i dotąd ciągle nakładałby on haracz 
na podróżnych, z którego ci ostatni we 
szczali się zwykle na ręce pewnej zanfa- 
nej osoby, znanej tutejszym _ „kazyrdżii D 
Pamięć o Lefterze jak i o jego wyso” 
Ą ; ierwszych chwilach jego 
czynach, już w pierwszych BOT. 
zgonu została upoetyzowaną Ta ki lenie 9 
piero. gdy kilka dziesiątków lat upiynie : 
W krajach, gdzie dla szlachetaych 
objawów społecznego „ życia dobroczynne 
gwiatło cywilizacji nie przyświeca, tam 
znękanemu postrzegaczowi, same bezyra: 
wia i gwałty pod pióro muszą się cisnąć. 
(C. d. n.) 


wniosek. Że to będzie grochem rzuconym 
o ścianę, © tem wiedżiał cały Wiedeń, lecz 


o tem nie wiedzieliśmy, że i między Pola- 
kami znajdą się tacy, którzyby głosować 
mogli przeciw wnioskowi Hohenwarta. — 
Informacja, chwiłką przed głosowaniem u 
ministra rodaka zasiągnięta, przysporzyła 
posłom Gniewoszowi i Bocheńskiemu ową 
niespodziewaną sławę i zaszczyt zgodnego 
z ministrem rodakiem głosowania w tej 
kwestji. — Przepraszam, i bracia Rusini 
znajdywali się w tej kwestji w zgodzie z 
ministrem rodakiem. Natomiast skrajna le- 
wica: Kronawetter, Umlauft, Steudel etc. 
nie mogąc przenieść nad sobą, aby głoso- 
wać przeciw Hohenwartowi, opuściła salę. 

Mowy Hohenwarta nie oceniajcie we- 
dle podań dzienników wiedeńskich, warto, 
abyście oną podali dosłownie wedle spra- 
wozdań stenograficznych. 


Berlin d. 23. stycznia. 


O przekupywaniu prasy przez 
rząd pruski zamieszczają pisma od 
czasu do czasu szczegóły mniej lub wię- 
cej obszerne. Niekiedy odzywały się poje- 
dyńcze głosy o tem i w Izbie poselskiej; 
ale ponieważ mowcy należeli po większej 
części do stronnictwa ultramontańskiego, 
nie można im było na ślepo dawać wiary, 
ponieważ partja ta dała aż nadto dowo- 
dów, że nie zawsze o prawdę jej cho- 
dzi. Na posiedzeniu Izby jednak z dnia 
20. stycznia poruszył sprawę tę na nowo 
postępowiec Richter (Hagen); przemówie- 
nia tego nie można pominąć milczeniem, 
ponieważ faktom przez niego podanym 
nikt się nie ośmielił zaprzeczyć i same 
przez się noszą piętno prawdy. Chodziło 
o etat ministerjum spraw zewnętrznych a 
na etacie tym znajduje się pomiędzy in- 
nemi pozycja 31.000 tal: jako „fundusz na 
ogólne cele polityczne“. Richter w imieniu 
partji swej zaprotestował przeciwko tej 
pozycji. „W r. 1867 przemówił poraz osta- 
tni Twesten w tej sprawie i odtąd unikała 
partja liberalna nad nią się rozwodzić, 
wiedząc, iż większość Izby wszelki opór 
uniemożebni. Dziś jednak uważam za ko- 
nieczne głos zabrać, ponieważ skład Izby 
tymczasowo się zmienił, a szkodliwy wpływ 
funduszu tego coraz więcej się okazuje, 
Rząd oczywiście nie może się obyć bez 
funduszów prasowych i przyznaję, że mieć 
takowe powinien na Staatsanzetgera. Nie 
mam również nic do nadmienienia przeciw- 
ko temu, iż utrzymywano dawniej Stern- 
zeitung a w nowszych czasach Provinzial- 
Correspondenz, Ale ostatnia powinnaby wy- 
stępować tylko jako organ rządowy, a 
więc nie mięszać się do walki stronnietw. 
Natomiast organ ten ośmielał się przed 
wyborcami dyskredytować pojedyńczych 
posłów i ośmielił się żal wyrazić, że obe- 
cnie decydują w Izbach stronnictwa libe- 
ralne. Skoro rząd przez powołanych swo- 
ich zaczyna wywierać wpływ na opini 
publiczną, jest początek korrupeji opinii 
publieznej. Nie dosyć na tem. Istnieją biu- 


ra prasowe, których zadaniem jest, aby 
nadcyłały gazrotam pad jakąkolwiek firmą 


korespondencje. Tajny radca Hahn zbiera 
odnośne wiadomości z pojedyńczych mini- 
sterjów i dyktuje je wybranym na to urzę- 
dnikom, podobnie jak feldweble odbierają 
rozkazy przy paradzie. Wiadomości te, 
dla których już utworzono terminus tech- 
nicus „Waschzettel“, odsyłane bywają na- 
stępnie do gazet. Wtajemniczony m nie tru- 
dno jest poznać je natychmiast, w Köln. Ztg. 
np. ukaznją się pod znakiem listu. Po 
większej części są wiadomości te bardzo 
nieszkodliwe. (Mowca odczytuje kilka ta- 
kich artykułów w pośród ogólnej wesoło- 
ści Izby). Oprócz tego czerpią ztąd urzę- 
dowe korespondencje, jak np. Mathiasa i 
Sternai prawdopodobnie także i Deutsche 
Nachrichten, choć obecnie jeszcze niemam 
pewnych dowodów na to. Oprócz tego 
pisują własnoręcznie korespondencje wy- 
brani do tego tajni radey; dawniej byli to 
Zittelmann i Wagener, obecnie występuje 
jeszcze jakiś nowy, który, jak dobrze z resztą 
informowana Nat. Ztg., zapewnia zapału 
swego już ani powściągnąć nie umie ; nie po- 
gardza on ani nawet pokątnemi pisemka- 
mi i na wszystkie strony sypie artykułami 
„z dobrego źródła dowiadujemy się“, albo 
też „z Pomeranii*, „z nad Renu*, aby tyl- 
ko zapatrywania rządowe rozpowszechniać. 
Czynność jego jest tak dobrze zamasko- 
wana, iż nawet policja prasowa czasami 
się na niej nie pozna; otóż nie dawno 
skonfiskowano pewną gazetę dla tego ro- 
dzaju korespondencji! (Wielka wesołość !). 
Nawet za pomocą telegrafu rozszerza rząd 
swe zapatrywania; telegraficzne biuro 
Wolffa ma tę zasługę. iż rozsyła na cały 
świat wiadomości rządowi pożądane, które 
potem, będąc drukowane na pierwszem 
miejscu, tem większe wrażenie robią. — 
Oprócz tego utrzymuje rząd w zależności 
różne gazety, bądź to stawiając za nie 
kaucje, bądź zwracając im sumy zapłacone 
jako podatek stemplowy, bądź opłacając 
za nie druk i papier lub redaktorów. Nie 
dziwiłbym się, gdyby mi powiadano, że 
który minister utrzymuje W Swoim intere- 
sie gazetę; ale nagannem jest w najwyż- 
szym stopniu, jeżeli rząd przy pomocy 
grosza publicznego w walkę stronnictw się 
wdaje. Postępowania tego mieliśmy zna- 
komity przykład gdy się walka toczyła 
między Laskerem i Wagenerem. Norda, 
Allg. nie wiedziała zrazu widocznie, jakie 
ma zająć stanowisko w tej sprawie, że 
pismo to jest urzędowem, wie każdy... W 
ostatnim czasie Stał się Preuss. Volksbl. 
także organem rządowym, zastępując upa- 
dłą Berliner Revue, która Panu Wagener 
do tego służyła, aby z socjalistami pewną 
styczność zachować. (Słuchajcie!) Do tej 
samej kategorji policzyćby można jeszcze 
wiele innych pism, choć dowodów oczywi- 
stych znałeść nie podobna; jeden z nich 
występuje np. jako spółka akcyjna, ale 
akcjonarjuszami są urzędnicy i zecery je- 
go. Bardzo rozpowszechnionemi są pisma 
takie mniej lub więcej zależne w nowych 
prowincjach naszych. Tak oto Hannov. 


Landeszeitung, która była dawniej w ręku 
Welfów, dalej kilka pism szłezwickich na- 
rodowo-liberalnej tendencji; od niedawna 
także Frankf. Tagsbl., który zakupił dla 
rządu pan Madai. Pomijam odnośne sto- 
sunki w Niemczech południowych i za gra- 
nicą, bo niemam tu dowodów pod ręką. 
To jest widocznem, iż wszystkie te różno- 
rodne objawy mają jedno źródło, a zdąża- 
ją tylko do uświetnienia ministra, który 
niemi rządzi. Odkąd zasekwestrowano ma- 
jątek króla hanowerskiego i elektora he- 
skiego, rozwinęlo się to biuro prasowe tak 
ogromnie, jak to dziś mamy przed oczy- 
ma; wiem, że każde ministerjum odbiera 
z funduszu tego pewien udział „dla obro- 
ny przeciwko knowaniom Welfów“. Dlate- 
go nie mogę się zgodzić na powyższą po- 
zycję. Nie jest zamiarem naszym stawiać 
rządowi przeszkody niepotrzebne, owszem 
chętnie patrzymy przez szpary, skoro do 
postępu zmierza, ale za fuuduszami takie- 
mi głosować, zakazuje nam sumienie poli- 
tyczne. Jestto instytucja obliczona na de- 
moralizowanie prasy! 


Warszawa 23. stycznia. 


Zostaliśmy osieroceni ! Namiestnik hr. 
Berg, jak już wam wiadomo z telegramów, 
umarł w Petersburgu. O umarłych źle się 
nie wspomina, tak wszyscy utrzymują; niech- 
że go więc historja sądzi — co do mnie, 
to tylko dodać muszę do nekrologów, któ- 
re wkrótce będą głosiły jego rycerskie 
czyny wojenne i dobroczynne dziesięcio- 
letnie rządy w Królestwie, że przy śmier- 
ci nawet chciał nam, bezwątpienia mimo- 
wolnie dokuczyć. 

W niedzielę dnia 18. stycznia o godz. 
21. rano nadszedł telegram z Petersburga 
o śmierci hr. Berga, w sobotę rano były 
telegramy o niebezpiecznej jego chorobie, 
w skutek czego pani jenerałowa Lachmi- 
cka, córka nieboszczyka, pospiesznym po- 
ciągiem pojechała do ojca i zastała go 
umierającego. W południe w niedzielę, po 
otrzymanej wirdomości o śmierci hrabiego, 
porozlepiano plakaty z rozkazu jenerała 
Minkwitza, iż z powodu niebezpiecznej 
choroby namiestnika, niedającej nadziei 
wyzdrowienia, wzbraniają się wszelkie 
zabawy. Zamknięto więc teatra, maskara- 
dy, bale, a nawet policja czuwała nad tem, 
żeby niebyło zbyt wesołych i licznych 
zgromadzeń w prywatnych domach. Nie 
idzie nam o tańce i przyjemne przepędze- 
nie czasu; ale ileż to strat, wskutek śmier- 
ci jednego człowieka poniosło miasto. Ma- 
gazyny z kostiumami i maskami, rękawicz- 
niki, restauratorowie, cukiernie, bufety te- 
atralne i maskaradowe, dorożkarze i utrzy- 
mujący powozy i karety do najęcia, i tym 
podobni, wszyscy ponieśli ogromne stra- 
ty, z powodu rozporządzenia  jenera- 
ła  Minkwitza , jak gdyby to hrabia 
nieboszczyk należał do panującej cesar- 
skiej rodziny. Śmierć jego również nie 
wporę nastąpiła dla Petersburga. Z powo- 
du zaślubin ks. Alfreda z Marją Aleksan- 
drówną uprzątnięto zwłoki 20. bm. i wy- 
wieziono do jego majątku. Hrabina Berg 
żona nieboszczyka, mieszkająca w zamku 
królewskim w Warszawie, starsza od nie- 
go o kilka lat, licząca przeszło 96tą rocz- 
nicę urodzin, tak jest osłabiona wiekiem, 
iż bez pomocy nie przechodzi z łóżka do 
krzesła i napowrót. O śmierci męża nie 
dotąd nie wie, bo wiadomość ta zabiłaby 
ją. Parę dni temu zrobiła urzędowy testa- 
ment i rozporządziła ogromnym majątkiem, 
którego część w dobrach ziemskich posia- 
da w Austrji. Wyspowiadała się i komu- 
nikowała i przygotowana na śmierć, poro- 
biła znaczne, jak utrzymują zapisy na cele 
dobroczynne. Hrabina jest katoliczką, hra- 
bia zaś był wyznania augsburgskiego. Za- 
pytany przezemnie jeden z wyższych ofi- 
cerów, czy wojsko okazuje współczucie i 
Żal z powodu zgonu namiestnika, odpowie- 
dział mi: „Bynajmniej! mamy teraz jedne- 
go Niemca mniej*. 

~ Zgon namiestnika i próżnia jaką po 
sobie zostawił, chociaż był tylko tytular- 
nym namiestnikiem, może mieć dla nas 
bardzo ważne następstwa. Pytanie jest, 
czy namiestnictwo będzie zwiniętem, czy 
też car naznaczy następcę. Bióro zmarłe- 
go namiestnika jest w konsternacji; wszy- 
scy urzędnicy jego dla formy tylko na 
półgodziny czasu zaglądają do kancelarji 
i lękają się, że cały skład bióra zamiesz- 
czonym będzie na liście urzędników spa- 
dłych z etatu. O ile jednak wnosić mogę, 
to obawy ich są próżne. Zanadto jesteśmy 
wysunięci na Zachód i sąsiadami cesarstwa 
niemieckiego i Austrji, żeby rząd moskiew- 
ski niemiał w tak ważuym punkcie jak 
Warszawa, godnej siebie reprezentacji. 
Czy to będzie, jedyny pozostały w Mo- 
skwie, feldmarszałek ks. Boratyński, czy 
który z wielkich” książąt, czy jakis Kauf- 
mann, lub też Korsaków, w każdym razie 
musi ktoś być, jako głównodowodzący ar- 
mią i jak Moskale nazywają „naczelnik 
kraju*, jakim jest w Wilnie Potapów, a 
w Kijowie nowomianowany „jenerał Trep- 
pow, z większemi rozumie się atrybucjami. 
Tymczasowo zmarłego namiestnika zastę- 
puje jenerał Frideriks, który w miesiącu lu- 
tym wyjedzie do Irkucka. 

, Niema tragicznych wypadków. Żeby 
się czasami nieobyło bez śmiesznych scen. 
Konsul pruski, otrzymawszy wiadomość 0 
śmierci hr. Berga, zetełegrafował do Ber- 
lina o konieczności przysłania deputacji z 
tego pułku, którego zmarły był szefem. 
Pułk ten znajdował się we Frankfurcie 
nad Menem i zawiadomiony z Berlina te- 
legrafem wysłał deputację, z pułkownikiem 
na czele, która stawiła się do Warszawy 
w sam dzień właśnie, kiedy Już ceremo- 
niał pogrzebowy odbył się w Peters- 
burgu. - 
O zaślubinach ks. Edynburgskiego z 
Marją Aleksandrówną dziwne zaczęły krą- 
żyć po Warszawie pogłoski. Utrzymywano, 
że już wszystko zerwane, że książę Alfred 
cofnął się ze swojej strony, jak również i 
Marja Aleksandrówna, którą jakoby Posą- 
dzano o miłość bez granic dla księcia 


Szachowskiego, bardzo pięknego mężczy- 
zny i jakoby już w przeszłym roku w Li- 
wadji, kiedy romans ten wykryto miała 
oświadczyć ojeu. iż jeżeli książę Szachow- 
ski z tego powodu będzie prześladowany, 
ona życie sobie odbierze. Tymczasem wi- 
dać, że to tylko plotki, bo właśnie dzisiaj 
ślub dostojnej pary miał się odbyć. 


Głosy z kraju. 


Kapitulna biblioteka ruska w Przemyślu. 
Przemyśl d. 25. stycznia. 


Ruska kapituła tutejsza posiada wcale 
znaczną bibliotekę, fundacji ś. p. biskupa 
Snigurskiego i kanonika Ławrowskiego. 
Akt fundacyjny wyraźnie ustanawia, że ta 
biblioteka przeznaczoną jest „do użytku 
publicznego", istnieje także legat, hipote- 
kowany na dobrach kapitulnych, który za- 
pewnia 80 złr. m. k. rocznie po wieczne 
czasy na zakupno dzieł do niej. 

Biblioteka kapitulna w Przemyślu po- 
zostawała dawniej pod zarządem zmarłe- 
go przed czterema laty kanonika Ginile- 
wicza. Po jego Śmierci nie sprawdzono ani 
zgedności inwentarza bibliotecznego z rze- 
czywistą liczbą znajdujących się w niej 
książek, ani też nie objął nikt formalnie 
odpowiedzialności za administrację biblio- 
teki, tylko jeden z kanoników kazał ją 
zamknąć na klucz i na kłódkę, i od tego 
czasu noga ludzka nie postała w lokalno- 
ściach biblioteki kapituły przemyskiej; je- 
dynymi gospodarzami w niej są zapewne 
legiony myszy i szezurów i mirjady mu- 
łów, które musiały zamnożyć się w tej 
pustce, i wróble, które jedynie mają wstęp 
wolny do biblioteki ze świata zewnętrzne- 
go przez powybijane szyby w jej oknach. 
Wszelkie prośby osób prywatnych, alum- 
nów, a nawet profesorów liceum teologi- 
cznego przemyskiego, nie potrafiły skłonić 
tego kanonika, który zagrabił klucze od 
biblioteki, aby pozwolił komuś przecie za- 
glądnąć, co się z nią dzieje, a najdelika- 
tniejsze prośby o klucz do biblioteki zby- 
wa oh opryskliwie, jak gdyby to było o0- 
brazą dla niego, że ktoś jeszcze śmie tem 
interesować się, pomimo, iż jest jego wo- 
lą, aby klucze od biblioteki leżały nietknię- 
te u niego! 

Można domyśleć się, w jakim stanie 
znajduje się obecnie pomieniona biblioteka 
z tego faktu, że jeden z żydowskich anty- 
kwarzy lwowskich dawniej furami całemi 
przywoził najcenniejsze dzieła z tej biblio- 
teki do Lwowa, a i u różnych osób pry- 
watnych można nadybywać należące do 
niej książki. Niektóre z tych osób, którym 
wypożyczono co z kapitulnej biblioteki za 
życia ks. Ginelewicza, nie przeczą bynaj- 
mniej, zkąd te książki pochodzą, oświad- 
czają jednak, że nie zwrócą ich, jeżeli im 
nie zostaną zwrócone rewersa, wystawione 
przez nich przy wypożyczeniu. Ale nikt 
nie upomina się o książki z biblioteki ka- 
pitulnej, i nikt nie wie, gdzie są rewersa 
na wypożyczone dzieła! 

Te rewersa mają także swoją historję, 
wcale ciekawą. Oto po śmierci ks. Ginile- 
wicza wielkie pliki pazestałych po nim pa- 
pierów, które uznano za nieużytecznei do 
niczego, oddano stróżowi „do urzędowego 
traktowania" — vulgo do podpalania niemi 
w piecach. Przypadkiem ktoś podpatrzył, 
że między temi papierami było kilkaset re- 
wersów na wypożyczone książki z kapitul- 
nej bibłioteki... 

Jak Sziller zawołał w poetycznem u- 
niesieniu: „I ja byłem w Arkadji!* — tak 
znów ten ciekawiec mógł zawołać nad ko- 
szem stróża gmachu kapitulnego w Prze- 
mysla: „I ja byłem w Aleksandrji — wiem 
co czasy Omara!...* 

Biblioteki publiczne poczytywane są 
powszecnie za potężne Źródliska nauki — 
za jeden z najskuteczniejszych środków 
upowszechniana umiejętności, i tak też ma- 
rzył sobie bez wątpienia o fundowanej 
przez siebie bibliotece nieboszczyk kano- 
nik Ławrowski, zbierając przez lat kiłka- 
dziesiąt książki do niej, i podobny cel 
przeznaczał jej zapewne szlachetny przy- 
jacieł Ławrowskiego, ks. biskup Snigur- 
ski, który pracował z nim wspólnie nad 
przyprowadzeniem do skutku fundacji pu- 
blicznej, biblioteki ruskiej. Ci ludzie ko- 
chali Ruś w ten sposób, że skąpo żyli, 
od ust sobie odejmowali, aby tylko coś 
pożytecznego zrobić dla Rusinów — a te- 
raźniejsi narodolubcy, czyli raczej 
narodołupcey przewielebni niszczą tak 
haniebnie ich dzieła ! 

Kruk krukowi oka nie wykole — a 
narodołupiec nie skompromituje narodo- 
łupca, i Słowo nie wykryje ich sprawek. 
Zapytujemy jednakże, czy już niema niko- 
go, czy niema już żadnej władzy, która 
poczułaby się do obowiązku uratować in- 
stytucję, przeznaczoną do publicznego u- 
Żytku, jaką jest kapitulna biblioteka ruska 
od zupełnej zatraty ? 

Zapytujemy, czy niema środka, aby 
zmusić tego z księży kanoników, który 
ma klucze od niej, aby dozwolił wydobyć 
na Światło dzienne tę bibliotekę, z której 
on usiłuje zrobić grobowisko książek ? 

Zapytujeny, czy niema władzy, która 
mągłaby zarządzić legalną rewizję inwen- 
tarza bibliotecznego, ponownego Jej zam- 
wentowania, i zaprowadzenia zarządu, zgo- 
dnego z wolą fundatorów ? i 

Zapytujemy wreszcie, ¢Zy Mema spo- 
sobu dowiedzenia się, co się dzieje z 
pieniądzmi zapisan emi przezks. 
Ławrowskiego na coroczne po- 
mnażanie kapitulnej biblioteki 
ruskiej w Przemyślu? 

Ta biblioteka nie jest prywatną wła- 
snością tego lub owego kanonika, ale jest 
własnością, stojącą pod opleką prawa, 
więc oświadczamy, że na powyższe pyta- 
nia musimy mieć odpowiedź — i to odpo- 
wiedź nie pisaną, ale odpowiedź faktami. 
A na pierwszem miejsca domagamy się 
natychmiastowego otworzenia biblioteki, 
jeźli być może, przy świadkach. 


Stowarzyszenie „pracy kobiet.“ 


W piśmie naszem mówilismy juź po 
razy kilka o zamiarze pewnego grona dam 
dbałych o dobro publiczne, zawiązania to- 
warzystwa opieki nad kobietami, utrzymu- 
jącemi się z pracy rąk własnych. W oso- 
bnym artykule zastanawialiśmy się juź 
nad pożytecznością takiego towarzystwa i 
podnieśliśmy szlachetne zamiary  inicjato- 
rek. Dziś z radością możemy zanotować; 
że myśl powyższa w publice znajduje jak 
najsympatyczniejsze przyjęcie, a z dotych- 
czasowego zainteresowania się publiczno- 
ści można już wróżyć jak najpomyślniejszy 
rozwój projektowanemu towarzystwn. 

Inicjatorki stowarzyszenia ułożyły jnż 


statut, i o zatwierdzenie tegoż wniosły 
podanie do namiestnictwa, wkrótce więc 
zapewne stowarzyszenie rozpocznie swą 


działalność. Aby czytelników bliżej obzna- 
jomić z celem towarzystwa, wyjmujemy 
główne artykuły z ułożonego statutu; a 
one najlepiej zalecą podjętą pracę. 

$. 1. Celem stowarzyszenia jest pod- 
niesienie wartości pracy kobiet i udosko- 
nalenie takowej, otwieraniem nowych dla 
niej zakresów, ze stanowiskiem i powoła- 
niem kobiety zgodnych, wreszcie wzajem- 
na pomoc stowarzyszonych. 

$. 2. Do tego celu zmierza stowarzy- 
szenie w miarę funduszów: 

1. przez urządzenie kursów nauko- 
wych, jak kurs rachunkowości kupieckiej, 
telegraficzny, pocztowy, aptekarski itp. tu- 
dzież nauki rzemiosł jak naprzykład in- 
troligatorstwa, lrzeworytnictwa, wyrobu 
sztucznych kwiatów, szycia białego i kra- 
wiectwa, szmuklerstwa, rękawicznictwa, 
szewstwa damskiego, fotografii, robót pi- 
łeczkowych z drzewa itp., 2. przez urzą- 
dzenie pracowni dla tych szczególnie rze- 
miosł, których nauka w stowarzyszeniu 
udzielaną będzie, 3. przez urządzenie cza- 
sowego, albo stałego bazaru wyrobów ko- 
biecych, 4. przez założenie biura wywia- 
dowczego, które pośredniczy w wyszukaniu 
zatrudnień dla kobiet tak umysłówo jako 
ręcznie pracujących, 5. przez udzielanie 
zapomóg bezzwrotnych w razie słabości 
tudzież zaliczek, 6. przez założenie biblio- 
teki i czytelni dla użytku stowarzyszo- 
nych. 

$. 4. Fundusze stowarzyszenia pow- 
stają: a) z wkładek założycieli, tudzież 
członków honorowych i zwyczajnych, >) z 
dochodu z Bazaru i pracowni, c) z opłat 
do biura wywiadowczego, d) z opłat za 
naukę, e)z darów i zapisów, f) z korzyst- 
nego  wnieszczenia gotówki tudzież z 
prowizji od zaliczek z funduszu zaliczko- 
wego udzielanych, g) z dochodu z koncer- 
tów, odczytów, loterji fantowych,. balów 
itp. na ten eel urządzanych. 

$. 5. Członkowie stowarzyszenia dzielą 
się na: 1. założycieli, 2. członków honoro- 
wych, 6. członków zwyczajnych. 

Założycielem staje się każdy, kto na 
fundusz Stowarzyszenia przeznaczy jedno- 
razowy datek w kwocie przynajmniej 200 
złr. Nazwiska założycieli wypisane będą 
na tablicy wywieszonej w  lokalnościach 
stowarzyszenia. 

Członkiem honorowym staje się każdy 
kto przez Wydział wykonawczy w poczet 
członków honorowych przyjęty, zobowiąże 
się płacić rocznie w ratach przez członka 
oznaczonych kwotę 12 złr. na fundusz 
stowarzyszenia. 

Członkiem zwyczajnym może być ka- 
żda kobieta nienagannej sławy, najmniej 
18 lat wieku licząca, która na przedsta- 
wienie trzech członków zwyczajnych lub 
honorowych, albo też założycieli przez 
Wydział wykonawczy przyjętą zostanie. 

$. 7. Członkowie zwyczajni są obo- 
wiązani składać miesięcznie 20 ent. na 
fundusz obrotowy i 5 ent. na fundusz za- 
pomogowy. Prócz tego mają członkowie 
zwyczajni obowiązek złożenia w funduszu 
zaliczkowym przynajmniej jednego udziału 
w wysokości 10 złr. Udział może być zło- 
żonym albo zaraz przy przystąpieniu do 
stowarzyszenia, albo w miesięcznych naj- 
mniej jednak 26 ent. wynoszących ratach, 
albo też w ten sposób, Że te, które ko- 
rzystają czy to z pracowni czy z Bazaru 
stowarzyszenia mają składać 5 pre. swego 
tamże uzyskanego zarobku na udział w 
funduszu zaliczkowym, póty, póki kwota 
w ten sposób zaoszczędzona nie dojdzie 
do 10 złr., poczem obowiązek dalszej spła- 
ty do tego funduszu ustaje. Wolno jednak 
członkom zwyczajnym składać dałsze za- 
oszczędzenia w celu zebrania więcej jak 
jednego udziału. Złożony w ten sposób n- 
dział zostaje wlasnością składającej i przy 
wystąpieniu ze stowarzyszenia ma jej być 
zwróconyni. 

$. 9. Członkowie zwyczajni mają pra- 
wo żądania w razie słabości zapomogi 
tygodniowej, której wysokość oznaczy Ra- 
da zawiadoweza, albo opłaty taksy szpi- 
talnej, Stowarzyszenie wypłaca chorym 
zapomogę tygodniowo, albo opłaca za nie 
szpital najdłużej przez 8 tygodni. W mia- 
rę funduszów może jednak po tych ośmiu 
tygodniach przyznać jednorazową zap) omo- 
gę w wysokości, którą Rada zawiadowcza 
w każdym wypadku oznaczy. Stowarzy- 
szenie wiuno o ile fundusze na to wystar- 
czą utrzymywać stałego lekarza i dostar- 
czać lekarstw chorym członkom zwyczaj- 
nym, w którym to wypadku tygodniowa 
zapomoga może być zniżoną. 

$. 10. Z funduszu zaliczkowego mogą 
być członkom zwyczajnym udzielane Za- 
liczki zwrotne ratami w przeciągu roku— 
na zakupno maszyny lub materjałów, na 
założenie pracowni itp. Zaliczka udzieloną 
być może albo na zastaw, albo za poręką 
dwóch członków zwyczajnych. 

$. 11. Stowarzyszenie urządzi Bazar, 
w którym sprzedawać będzie: a) wyroby 
swych własnych pracowni, b) wyroby 
czlonków stowarzyszenia, c) wyroby ko- 
biet do stowarzyszenia nienależących bra- 
ne w komis. Od wyrobów pod ©) i c) wy- 
mienionych pobierać będzie stowarzysze- 
nie komisowe, dla członków stowarzysze- 
nia w niższej, dla obcych w wyższej kwo- 
cie. Wysokość komisowego oznaczy Rada 


zawiadowcza. Członkowie tak honorow 
jak zwyczajni mają prawo zakupna wyro- 
bów z pracowni stowarzyszenia pochodzą- 
cych o 5 pre. taniej jak obcy. É 
| 8. 12. Członkowie zwyczajni pobiera- 
Ją w stowarzyszeniu naukę bezpłatnie, 
obcy za opłatą, której wysokość oznaczy 
Rada zawiadowcza. - 

„8. 18. Stowarzyszenie urządzi praco- 
wnie, w których według uzdolnienia mają 
być w pierwszym rzędzie zatrudnione oso- 
by do stowarzyszenia należące. 

S$. 14. Na posady, któremi rozporzą- 
dzać będzie biuro wywiadowcze stowarzy- 
szenia mają być w miarę uzdolnienia w 
pierwszym rzędzie zalecone osoby należą- 
ce do stowarzyszenia. Za udzielenie posa- 
dy przez biuro wywiadowcze opłacana 
będzie pewna, przez Radę zawiadowczą 
oznaczyć się mająca prowizja, wyższa dla 
obcych, niższa dla członków zwyczajnych. 
| 8.15. Zarząd stowarzyszenia składa- 
ją a) Walne zgromadzenie, b) Rada nad- 
zorcza. c) Wydział wykonawczy. 

$. 17. Rada zawiadowcza składa się 
z 20 członków, z których 10 wybierają 
na osobnem zgromadzenia członkowie ho- 
norowi ze swego grona — 10 zaś człon- 
kowie zwyczajni na osobnem zgromadze- 
mu ze swego grona. Wybory te nastąpić 
mają przed walnem zgromadzeniem stowa- 
rzyszemia a rozpisane będą przez Wydział 
wykonawczy. Członkowie Rady zawiadow- 
czej wybrani będą na dwa lata. 

Czynności Rady zawiadowczej sa na- 
stępujące: a) wybiera ze swego grona 
przewodniczącą i jej zastępczynię, b) wy- 
biera ze swego grona na dwa lata sekre- 
tarkę i cztery dyrektorki, które wraz z 
przewodniczącą tworzą Wydział wyko- 
nawczy, ce) uchwala instrukcję dla Wy- 
działu wykonawczego, tudzież regulamin 
nauki, pracowni, Bazaru. biura wywiądow- 
czego, biblioteki i czytelni, d) oznacza na 
wniosek Wydziału wykonawczego wyso- 
kość oplaty za naukę, komisowego, tudzież 
prowizji od posad przez biuro wywiadow- 
cze udzielonych, e) przyjmuje i oddała na 
wniosek Wydziału wykonawczego stałych 
nauczycieli tudzieź urzędników  stowa- 
rzyszenia i ustanawia etat ich plac. 
f) uchwała na wniosek Wydziału wyko- 
nawczego otworzenie nowych gałęzi nauk 
tudzież pracowni, g) uchwala ostatecznie 
wynajęcie lokalności, jakich stowarzysze- 
nie na bióro, pracownie, czytelnie i naukę 
będzie potrzebować, h) uchwala o wyklu- 
czeniu członków, i) sprawdza rachunki 
przez Wydział wykonawczy przedłożone, 
uskutecznia perjodyczne albo i niespodzie- 
wane skontra kasy przez członków do te- 
go delegowanych, k) uchwala o zasileniu 
funduszu zaliczkowego z innych fundu- 
szów, I) przygotowuje wszystkie wnioski 
do wahiego zgromadzenia, m) rozstrzyga 
wszelkie zażalenia przeciw uchwałom Wy- 
działu wykonawczego. Rada zawiadowcza 
zbiera się na zwyczajne zgromadzenie raz 
na miesiąc. 

$, 18. Wydział wykonawczy prowadzi 
bezpośredni zarząd spraw stowarzyszenia 
i jego majątku w myśl niniejszego statu- 
tu, na podstawie” budżetów*"i"innrych" ne 
chwał walnego zgromadzenia , tudzież in- 


strukcji i innych uchwał Rady zawia- 
dowczej. 
Jeżeli stowarzyszenie doprowadzi do 


skutku kształcenie specjalnie robotnic, u- 
dzielać im będzie nauki, mogące uzdolnić 
do samodzielnych zajęć, a tym sposobem 
weźmie w zakres działań swych część 
programu, jaki ma każda szkoła przemy- 
słowa, to nie wątpimy, że przyjdą mu z 
pomocą pieniężną Rada miejska, a nawet 
sejm, który wobec pożyteczności stowarzy- 
szenia pewnie mu subwencji nie odmówi. 
Z okazji ustępów przytoczonych sta- 
tutu, pozwalamy: sobie zwrócić uwagę, że 
artykuł stanowiący, aby osoba, wchodząca 
do towarzystwa, miała lat 18, jest ograni= 
czeniem założeniu nieodpowiedniem. Jeżeli 
komu należy się opieka, to właśnie naj- 
więcej tym, co wchodzą w świat, pozosta- 
wione same sobie, mogą być trudnemi o- 
kolicznościami wprowadzone na drogi nie- 
właściwe, a to dzieje się najczęściej w 
wieku jeszcze młodszym jak lat 18. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— W najstosowniejszą porę wznawia dy- 
rekcja dramatu komedję Bałuckiego „Radcy pa- 
na Radcy.“ Wesoła i trafna ta rzecz nabierze wie- 
le interesu w dzisiejszem przedstawieniu. Doda- 
ną także jest arcyucieszna operetka Often- 
bacha „Joasia płacze, Jaś się smieje“. — 
W niedzielę pierwsza, tak dłngo oczekiwana 
maskarada, na której prócz różnych niespo- 
dzianek, przygotowanych przez dyrekcję, po- 
pisywać się będzie sławny magik, Polak. Ra- 
dzimy wcześnie dopytywać się o biłety. 

— Komitet zakładu opuszczonych dzieci, 
zwany „Przytulisko“ zawiadamia, że z przed- 
stawienia w teatrze hr. Skarbka, połączonego 
z koncertem na korzyść Przytuliska dnia 16. 
stycznia r. b. odbytego, wpłynęła ogólna su- 
ma 619 złr. 46 et., a po strąceniu wynagro- 
dzenia dyrekcji sceny polskiej za odstąpione 
dochody dnia tego 450 złr., dla instytutu po- 
zostało czystego dochodu 159 złr. 46 ct. Przy 
tej sposobności komitet ma zaszczyt złożyć 
najszczersze dzięki  WWpanom  Mikulemu, 
Wieniawskiemu i Jareckiemu, tudzież Wpani 
Dowiakowskiej, które to osoby uprzejmem i 
bezinteresownem udziałem swoim, wielce się 
przyczyniły do uświetnienia tego wieczora. 

Morawski. 

—  Odezyty naukowe, urządzone staraniem 
zarządu oddziału lwowskiego Tow. pedagog. 
Dziś dnia 28. stycznia wykładać będzie pan 
Wł. Kozłowski, o historji powszechnej ; w czwar- 
tek dnia 29, stycznia dr. Bron. Radziszewski, 
o chemicznych i fizycznych własnościach po- 
wietrza; w piątek dnia 30. stycznia dr. T. 
Ciesielski, o czynnościach żywotnyeh świata 
roślinnego; w sobotę dnia 31. stycznia dr. 
Tadeusz Żuliński, fzyologią czynności od- 
żywczych człowieka. 

— Na korzyść Towarzystwa „Bratniej po- 


mocy w Paryżn" przysłano następujące kwoty: 
pan Krzysztofowicz F., za pośrednictwem re- 
dakcji Dz. Pol. 2 zir. 10 ct., Wielebny ks. 
Antoni Siarkiewicz. przeor 00. Dominikanów 
w Podkamieniu srebrem 2 złr. 10 et. Upra- 
szamy o dalsze nadsyłanie szlachetnych da- 
rów, na ręce księdza Utryjewicza, przeora 
00. Dominikanów we Lwowie. W imieniu ko- 
misji pośredniczącej między krajem a Towa- 
rzystwem bratniej pomocy w Paryżu. Wiktor 
Wiśniewski. 

— Na restaurację figury blog. Jana z 
Dukli złożono na ręce ks. Justyna Szaflar- 
skiego. Pp. Bernard Beyer | zl. Teresa Bru- 
nicka 2 zł. Aniela Barczewska 20 zł, Wład. 
Reszetołowicz 2 zł. Aniela 1 zl. W, Z. 7 zł. 
Stanisław B. 2 zł. Malwina Mazankiewicz 1 
zł. Wawrzyniec Bugarin sługa 4 zł. razem 
40 zł. poprzednio 715 zł. 27 c. Razem 755 
zł. 270 
Miło nam donieść, że jnne także pisma. 
które w kwestji Żydowskiej przeciwne nam 
zajęły stanowisko, konstatują w sprawie tej 
pewne postępy. W wielu domach zakazano 
wstęp „handełesom* i jndywiduom z nimi się 
sołidaryzującym. Koło właścicieli realności to 
samo postanowiło. Zawiązać się mają stowa- 
rzyszenia przemysłowców, celem uwolnienia 
klas pracujących z Żydowskiej niewoli. 

W dodatku do 15 numeru Gaz. Nar. 
podaliśmy dokładny i nader smutny opis roz- 
wielmożnienia się żydów w Tarnopolskiem. 
Między posiadłościami znajdującemi się w rę- 
kach żydowskich wymieniono Kozinę, własność 
p. Bieniedzkiego. Stało się to zapewne przez 
pomyłkę, gdyż p. Bieniedzki odebrawszy ma- 
jątek swój po siedmioletniej dzierzawie z rąk 
Żyda gorliwie pracuje i własności swej nie 
odda wrogom kraju. Gdyby imni obywatele 
obwodu tarnopolskiego byli równie szczeremi! 
chęciami ożywieni nie przechodziłyby łany 
krwią ojców zroszone w ręce przebiegłych sy- 
nów Izraela. 

Temi dniami zawiązało się Towarzy- 
stwo farmaceutów, celem urządzenia czytelni, 
biblioteki i odczytów tachowo farmaceutycz- 
nych dla praktykujących farmaceutów. Myśl 
do założenia tej czytelni podał farmaceuta z 
2go roku Ilnatowicz. Jak gdyby iskra szybko 
pochwyconą została myśl ta przez kolegów i 
za staraniem pp. lhnatowicza i Kalickiego doj- 
rzała w czyn. Natychmiast zajęli się ci pano- 
wie zbieraniem dobrowolnych składek od tu- 
tejszych pp. aptekarzy, już to na zakupienie 
potrzebnych dzieł fachowych, już to na wy- 
najęcie i urządzenie lokalu. U pp. aptekarzy 
znalazł ten projekt również gorące poparcie i 
wspaniałomyślnemi datkami przyczynili się do 
tego, że czytelnia od trzech przeszło tygodni 
swą egzystencję rozpoczęła. Szczególną wdzię- 
czność winni założyciele pp. aptekarzom: To- 
rosiewiczowi, który prócz datku pieniężnego i 
znaczną ilością cennych dzieł fachowych się 
przyczynił; Mikolaszowi, który datkiem pie- 
niężnym i całem urządzeniem do analizy To- 
warzystwo zasilił, - niemniej też pp. Miulingo- 
wi, Krzyżanowskiemu, Pipesowi, beiserowi i 
innym. Prócz biblioteki fachowej, wolnej dla 
członków, urządza Towarzystwo odczyty nau- 
kowe, praktyczne ćwiczenia w chemii anality- 
cznej, tndzież umożebnia porozumienie pp. 
aptekarzy z prowincji przy poszukiwaniu ma- 
gistrów, asystentów i praktykantów. 

Dotychczas pociągali pp. aptekarze z pro- 
wincji wszystkie zioła krajowe właściwe tylko 
pewnym okolicom, z drugiej ręki, a mianowi- 
cie dlatego, że z tych okolic gdzie one były 
w obfitości, sprzedawano składom hurtownym 
we Wiedniu a ztamtąd dopiero mogli panowie 
z innych okolic te zioła sprowadzać, nie było 
bowiem żadnego w tym względzie porozumienia. 
Dla umożebnienia takich porozumień zawiąza- 
ło Towarzystwo korespondencję z wszystkimi 
pp. aptekarzami w kraju i od teraz nabywa- 
nie ziół, właściwych pewnym okolicom, stanie 
się łatwem z pierwszej ręki. Na wszelkie Za- 
pytania we względach, tyczących się aptekar- 
stwa, odpowiada Towarzystwo z wszelką go- 
towością. Słowem jest ono nader pożądanym 
środkiem porozumienia się aptekarzy calego 
kraju w interesie tego lachu. 

Zdaje się, że i pp. aptekarze z prowincji 
uznawszy szlachetność celu Towarzystwa, nie- 
zechcą się odciągać, od użyczenia pomocy te- 
mnż, aby się rozwijać i wzrastać moglo. Oby 
Bóg tak szlachetnym dążnościom ludzi mło- 
dych naszego kraju użyczył pożądanego wy- 
niku ich zabiegów! St. Karzykiewicz. 

—  Mianowania. Namiestnik zamianował 
kancelistę powiatowego Konstantego Micliniew- 
skiego, sekretarzem powiatowym. 

(X>) Czerniowce d. 23. stycznia 1874. 
(Walne zgromadzenie Towarzystwa polskiego 
bratniej pomocy w Czerniowcach), 

Stosownie do statutów Towarzystwa od- 


Lwów, z Izby handlo- placą żądają 


było się dnia 18. b. m. walne doroczne zgro- 
madzenie Towarzystwa naszego bratniej po- 
mocy. Gdy dostateczna iłość członków (około 
54) w lokalu czytelni polskiej się zgromadziła 
wystąpił p. Józef Łukasiewicz, prezes Towa- 
rzystwa, z przedmową, w której bardzo traf- 
nie skarcił obojętność i ajatję. która się mię- 
dzy Polakami na Bukowinie podczas wyborów 
do Rady państwa, mianowicie w Czerniowcach 
zamanifestowała. Wykazał,Ęże na 500 wybor- 
ców Polaków w Czerniowcach, tylko 117 gło- 
sowało na kandydata narodowego. Resztą wy- 
borców albo zupełnie wstrzymała się od gło- 
sowania, albo została przez przeciwników groź- 
bami odstraszona. Zaiste smutny to objaw, 
który dowodzi, że pewnej części tutejszych 
Polaków zbywa na cywilnej odwadze! 

My z naszej strony dodamy, że ta obo- 
jętność i apatja zaczyna się wkradać i do 
naszego Towarzystwa. Podczas gdy liczba 
członków Towarzystwa wynosiła w r. 1869 
733. przy końcu roku 1873 tylko 280 człon- 
ków pozostało w Towarzystwie. Czytelnia na- 
sza bywa bardzo mało odwiedzana. a niektó- 
rzy członkowie gustują więcej w kasynie nie- 
mieckiem, jak w czytelni polskiej. Zabawa to- 
warzyska nrżądzona przez dyrekcję dnia 25. 
listopada z. r., jako w rocznicę otwarcia czy- 
telni polskiej, w sali „pod czarnym orłem“, 
wypadła także jak najgorzej z powodu braku 


udziału publiczności polskiej i zamiast przy- 
nieść dochód na wsparcie ubogich rodzin, 


przyniosła straty dla urządzających tę zabawę. 
Ze sprawozdania p. Malikiewicza , jako 
rachmistrza dyrekcji dowiadujemy się, że ogół 
dochodu w roku 1873 wynosił 4.283 złr. 74et., 
ogól rozchodu 1.522 złr. a. w., pozostaje za- 
tem z końcen grudnia 1873 czysty dochód 
w kwocie 2.761 złr. 74 e. a. w. Z tej kwoty 
jest suma 2.000 zir. a. w. wypożyczona 
na hypotekę i przynosi Towarzystwu 12*/, 
dochodu. Z dochodów wyjmnjemy jako naj- 
znaczniejsze: dodatki członków miesięczne (tak 
iniejscowych jak zamiejscowych) w kwocie 
814 zir., procenta od kapitałów 291 zir. 67 ct., 
dochody niezwykłe, jakoto dochód z majówki 
itp. 300 zir. 24 ct., w końcu datki jednorazo- 
we w kwocie 225 złr. Nadmienić tu wypada, 
że między udzielającymi nam datki jednora- 
zowe, odznacza się p. Gorzycki z Czerpko- 
wiec, który w roku 1872 udzielił Towarzy- 
stwu datek w kwocie 1.000 złr., a wroku 1873 
w kwocie 500 złr. Szlachetność i ofiarność 
tego obywatela zasługuje na powszechne uznanie. 
Z rozchodu za r. 1873 wymieniamy : za- 
liczki zwrotne bezprocentowe w kwocie 310 
złr., zapomogi (bezzwrotne) udzielone wdowom, 
sierotom i uczniom polskiej narodowości, w 
kwocie 345 złr., wydatki za czynsz lokalu 
czytelni około 300 złr., na bibliotekę i czy- 
telnię 261 złr., służącemu czytelni 216 złr. 
Po udzielonym dyrekcji Towarzystwa, na 
wniosek komisji kontrolującej, absolutorium za 
rachunki roku ubiegłego, zwrócił uwagę zgro- 
madzenia dr. med. Czerkawski, na tę okulicz- 
ność, że aczniowie polskiej narodowości w szko- 
łach średnich bardzo mało uczęszczają na wy- 
klady języka polskiego, i wykazał potrzebę 
zbadania tego smutnego objawu. W skutek 
tego stawia p. Welles wniosek, żeby walne 
zgromadzenie ponownie objawiło życzenie swoje 
wyrażone zeszłego roku tej treści: Że tylko 
tym uczniom Polakom ma być udzielona zapo- 
moga, którzy się wykażą świadectwem, że 
uczęszczają na wykłady języka polskiego. 
Walne zgromadzenie przyjmuje ten wniosek. 
Teraz nastąpiły wybory do dyrekcji, w 
miejsce pp. Morgenbessera i Klineczka, którzy 
w ciągu roku.z dyrekcji wystąpili i w miej- 
sce wylosowanych pp. dr. Urbańskiego i ks. 
Pilarskiego. Na 43 głosujących wybrani zo- 


stali do dyrekcji: pp. dr. Czerkawski, ks. Pi- 


larski, dr. Urbański i Szęgierski, jako za. 
stępcy zaś pp. Michniewicz i Welles. Do ko- 
misji kontrolującej na rok 1874 wybrano je- 
dnoglośnie, na wniosek p. prezesa, pp. Kacz- 


marowskiego, dr. Horna, Klimeczka, Terlec- 
kiego i dr. Zukra. 
W skutek wniesku p. Kleina, Żeby od- 


czyty popularne dla młodzieży rzemieślniczej 
urządzone zostały, powstała dłuższa debata, 
w której wzieli udział pp. Czerkawski i Kło- 
dnicki, walne zgromadzenie uchwaliło, żeby 
przynajmniej co drugą niedzielę odbywał się 
odczyt dla młodzieży rzemieślniczej. Panowie, 
ktorzy chcą wziąć udział w tych odczytach 
mogą się zgłosić w dyrekcji i spodziewać się 
należy, że wielu chętuych się znajdzie, któ- 
rzy zechcą kilka godzin poświęcić nanczaniu 
młodszej braci. Po uchwaleniu podziękowania 
dyrekcji za poniesione trudy podczas cało- 
rocznej pracy. zamknięto posiedzenie. 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
Zwyczajny sprawozdawca Gazety Na- 


rodowej z nmysłowego ruchu w Galicji, w o- 
statnim nr. wymienionej Gazety, podawszy 
wiadomość o odczytach dla kobiet, występuje 
przeciwko mnie z następujacemi zarzutami : 

a) Že mój „wstęp do historji" jest za- 
długi; 

b) Że wykładam nauki, niezostające w ko- 
niecznym związku z historją ; 

c) Że dowodzę, iż „sumienie, ideały, po- 
słannictwo narodowe i poglądy, jakie w swo- 
ich dziełach rozwinęli najznakomitsi historycy, 
nie wytrzymują krytyki i nie daja się spraw- 
dzić naukowo,“ 

Na te zarzuty odpowiadam pokrótce: 

Czy moje wykłady są za długie, o tem 
mogą sądzić tylko ci, co na nich bywają. Czy 
wykładam nauki, niemające związku z histo- 
rją, o tem mój szanowny krytyk mógł się do- 
wiedzieć z pierwszego mego odczytu, w któ- 
rym ten związek starałem się uzasadnić. 

Co się tyczy zarzutu trzeciego, to pra- 
wdziwie nie umiem sobie wytłumaczyć, skąd 
by on mógł się wziąć: gdyź właśnie to było 
najważniejszem mojem zadaniem, żeby wytłu- 
maczyć w sposób naukowy, co, to jest sumie- 
nie, ideały, posłannictwo narodowe i t. p. i 
jeżeli poddawałem krytyce owe pojęcia, to 
tylko dla tego, aby je sprowadzić z mglistych 
wyżyn mistycyzmu do wiadomości na gruncie 
rzeczywistości. Ani sumienia, ani ideałów, 
ani narodowego posłannictwa i t. d. nie bu- 
rzyłem, gdyż obrazobórcą nie jestem, przy- 
wracałem im tyłko właściwe ich znaczenie. 

Szanowny krytyk dojeżdża mnie w końcu 

przydomkiem pozytywisty; rznconym niby od 
niechcenia i z ubocza. Pozwalam mu tej za- 
bawki, pod warunkiem, żeby drugą razą, gdy 
zechce coś podobnego przeciwko mnie pisać, 
raczył mi przynajmniej swych pochwał oszczę- 
dzić. Lwów 26. stycznia 1874. Władysław 
Kozłowski. 
Warto zwrócić uwagę, że we Florencji 
wychodzi miesięcznik naukowo-literacki la Ri- 
vista europea, pod redakcją znakomitego po- 
ety włoskiego Angelo de Gubernatis, wielkiego 
przyjaciela Poląków. Miesięcznik ten, zaleca- 
jący się wybornym kierunkiem, zajmaje się 
gorliwie sprawami piśmiennictwa polskiego i 
w każdym numerze nmieszcza przeglądy ruchn 
książkowego i dziennikarskiego w Polsce. An- 
gelo de Gubernatis napisał świeżo dramat 
„Romulus*. który z wielkiem powodzeniem 
obiega sceny włoskie. 


Wiadomości społeczno - ekonom. 
We Lwowie dzięki staraniom p. Mi- 
chała Kossaka, ma się zawiązać spółka wyro- 
bników, sług i posługaczy pod nazwą „Spółka 
posługaczy publicznych.* Celem tej spółki jest 
zjednoczenie sił posługaczy i wyrobników i 
niesienie sobie nawzajem pomocy materyalnej 

moralnej.  Stowarzyszeni wkładać będą co- 
dzienny zarobek do wspólnej kasy, Z której 
tygodniowo pobierać będą płacę, po odirącenin 
małej sumy na fundusz zapomogi dla wdów i 
sierot i dla inwalidów. Członkowie będą zwy- 
czajni i honorowi. Ci ostatni należeć będą do 
zarządu i wspierać będą pierwszych moralnie. 
Nad małoletniemi sierotami cznwać będzie 0- 
sobna komisja. Przy wstępie do spółki każdy 
składa kaucję w ilości 10 złr. jako rękojmię, 
że spełni wszystkie włożone na niego obo- 
wiązki. Z poręki tej spółki będzie można 
utrzymać sługi do domu dochodzące, dozor- 
czynie i doezorców przychodzących, wyrobni- 
ków i t. p. Statut tej spółki jnż podobno 
wniesiony został do sądu handlowego, mamy 
więc uzasadnioną nadzieję, że projekt tak 
użytecznego Towarzystwa wkrótce stanie się 
rzeczywistością. ; 

Mieszkający w Płońsku w Królestwie 
Połskiem lekarz wolno praktyczny, zamierzył 
nrządzić w mieście małe obserwatorjnm astro- 
nomiczne, na budowę którego wydał już do 
2000 rubli. Oprócz tego zamówił w Mona- 
chium refraktor za 2000 rs. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow- 
skim w ciągu tygodnia od 14. do 21. sty- 
cznia 1874. 


Zboża. Pszenica 170ft. 


czelna biała 


12 do 12.75 zł., czelna czerwona 12 do 
12.75 zl, czelna żółta 11.75 — 12.25 zł., 
dobra sucha biała 11.50 — 12 zł., dobra 


sucha czerwona 11.50 — 12 zł. 
albo wilgotna 10 do 10.75 zł. 
Żyto 160ft. najlepsze suche 8.50 — 8.80 
zl., średnie albo wilgotne 7.50 — 8.25 zł. 
Jęczmień 140ft. 6 — 6.90 zł. 
Owies 100ft. 3.50 — 3-80 zł. 
Kukurudza 170ft. 7.50 — 8 zł. 


poślednia 
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Zboża strączkowe. Groch 180ft. 8 
do 10 zł. 

Nasiona. Koniczyna 180ft. 40 — 46 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
8 — 8.75 zł. 

Lnianka 150ft. 7 — 7.50 zł. 

Wełna 100ft. 100 — 140 zł. 

Potaż 100ft. 12 — 16 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar 
17.75 — 18 zł. 

Qkólnik do szanownych Rad wszystkich 
Oddziałów e. k. Towarz. gosp. galic. Siódme 
walne zgromadzenie Rady ogółnej Towarzy- 
stwa gosp. galic. odbędzie się w myśl S$. 
24—28. statntu, dnia 24. i następnych lutego 
1874 r. we Lwowie. 

Program tegoż walnego zgromadzenia bę- 
dzie następujący : 

1. Sprawozdanie z czynności komitetu. 
2. Sprawozdanie z czynności Oddziałów. 3. 
Sprawozdanie dyrekcji Dublańskiej. 4. Zam- 
knięcie rachunków Towarzystwa, szkoły fol- 
warka Dublańskiego z roku ubiegłego, i wy- 
bór komisji rachunkowej. 5. Sprawa dalszego 
wydawnictwa Rolnika dd lipca 1874 począ- 
wszy. 6. Budżet Towarzystwa na rok 1874, 
i uchwalenie procentu, jaki Oddziały w tymże 
roku 1874 na opędzenie kosztów zarządu cen- 
tralnego w myśl $. 26. statutu opłacać mają. 
7. Budżet szkoły i folwarku Dublańskiego na 
rok 18734. 8. Sprawozdanie komisji ankieto- 
wej, mianowanej uchwałą VI. Rady ogólnej, 
do zbadania ustroju Towarzystwa. 9. Uchwa- 
lenie programu 30letniego jubileuszu Towa- 
rzystwa. 10. Uroczyste doręczenie premiów 
za gospodarstwa wzorowe (posiadłości wię- 
kszej). 11. Posiedzenie poufne pp. delegatów. 
12. Wybór 4 członków w miejsce ustępują- 
cych z turnusu: pp. Wiktora Sobieszczań- 
skiego, dr. Józefa Sermąka, Macieja Serwa- 
towskiego i Teodora Kulczyekiego. 13. Wy- 
bór członków honorowych i korespondujących. 
14. Wnioski komitetu, Oddziałów i członków. 

Program powyższy raczą szan. Rady udzie- 
lit do wiadomości wszystkich członków, w 
szczególności zaś delegatów swoich; zarazem 
uprasza komitet: a) o wyznaczenie delegatów 
na toż zgromadzenie w myśl §. 17. statutu, 
Z podaniem ich adresów; b) o wczesne nade- 
słanie sprawozdań z całorocznych czynności 
szan. Oddziałów, aby się stać mogło zadosyć 
uchwale V. Rady ogólnej z dnia 16. lutego 
1872, stanowiącej co następuje: „Obowiązane 
są odtąd wszystkie Oddziały bez wyjątku, 
przesyłać z końcem każdego rokn sprawozda- 
nia z czynności swoich, a komitetn obowiąz- 
kiem będzie, ułożyć je w jedno sprawozdanie 
ogólne.* 

Te Oddziały wreszcie, w których skła- 
dzie od czasn nadesłania wykazów ostatnich, 
zaszły jakiekolwiek zmiany (czy to w ilości 
członków, czy też w wysokości wkładek) — 
lub które tych spisów nie nadesłały, raczą je 
nadesłać co najrychlej; inaczej bowiem re- 
partycja procentu (w pozycji 6tej programu 
bliżej omówiona) nie dałaby się obliczyć z 
przynależną ścisłością. 

Dla pozyskania ulżeń na kolejach, tak 
dla delegatów jakoteż dla członków, chcących 
przybyć na zgromadzenie, poczyni komitet (jak 
zwykle) kroki odpowiedne, a skutku swych u- 
sitowa zawiadomić w swoim czasie nie o0- 
mieszka. Z komitetu e. k. Towarzystwa gosp. 
galic. Lwów 20. grudnia 1873. Wiceprezes : 
Antoni Jabłonowski, Sekretarz: J. Grelin- 
ger-Greliński, 

Stolica Austrji Wiedeń, otrzymała po- 
zwolenie do zaciągnięcia pożyczki w wysoko- 
ści dwudziestu milionów w srebrze, albo w 
złocie. 


gotowa 


Ostatnie wiadomości. 


Goniec nrzędowy zawiadamia, że jene- 
rał-gubernator Nowej Rosji (Odessy), je- 
nerał-adjutant Kotzebue, został zamiano- 
wany jenerał-gubernatorem Warszawy i 
głównodowodzącym okręgu wojskowego 
warszawskiego. Baronowi zaś Ramsayowi, 
który pełnił obowiązki pomocnika Berga 
w dowództwie wojsk okręgu warszawskie- 
go, jak donosi Dziennik Warszawski, udzie- 


| lono nieograniczonego urlopu za granicę. 


Petersburgskie Wiedm. piszą o tem, 
że zaburzenia powstałe wśród ludności u- 
nickiej na Podlasiu w powiecie Radzyń- 
skim, w okolicach Radzynia, Wochynia i 
Międzyrzecza, mają się ku końcowi. Woj- 
ska „skoncentrowane są w ważniejszych 
miejscach. 

Nord, Allg. Ztg. umieszcza artykuł, 
w którym zastrzega się, jakoby rząd ber- 
liński wywierał jaką presję na gabinet 
francuski, który w ostatnich dniach dał 
tyle dowodów uległości dla Berlina. Dzien- 
nik niemiecki twierdzi obleśnie, że ks. 


| Dócazes powoduje się tu względem jedynie 


„ gramowi wielkie znaczenie, 


na bezpieczeństwo kraju. Zarazem jednak 
dodaje, że rząd berliński będzie oczekiwał 
ukarania biskupów za ich hsty pasterskie 
przez sam rząd francuski, dopiero gdyby 
tenże nie uczynił „tego z własnego na- 
tchnienia, zażąda z kodeksem francuzkim 
w rękach zarządzenia przeciw nim sądo- 
wego śledztwa. Artykuł ten więc w sta- 
nowczości swojej nie ustępuje pierwszemu 
i owszem zapowiada, że ks. Bismark nie 
myśli ustępować. Podobneż reklamacje wy- 
stosował on do Brukseli, co mimowoli wy- 
twarza koalicję Francji z Belgią przeciw 
Niemcom. c i 

Gladstone w piśmie do wyborców 
swoich w Greenwich. tłómaczy rozwiąza- 
nie parlamentu niedostatecznem wspiera- 
niem rządu przez Izbę i świeżemi wybo- 
rami. które w ogóle wypadają w duchu 
konserwatywnym. Zapowiada zarazem bez- 
zwłoczne wniesienie budżetu na r. 1875 z 
nadwyżką 5 milionów fnt. sterl., co po- 
zwoli zniżyć podatki lokalne gi znieść po- 
datek od dochodów, oraz niektóre opłaty 
konsumcyjne; dalej zapowiada zmiany u- 
stawy 0 wychowaniu ludu, reformę ustawy 
o sprzedażach nieruchomości i urządzenie 
stosunków między robotnikami a pryncy- 
pałami; spodziewa się rozciągnięcia pra- 
wa wyborczego na stołeczne miasta 
hrabstw. Dzienniki przypisują temu pro- 
a Times jest 
z niego zadowolonym. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 27. stycznia. W Izbie po- 
słów minister skarbu odpowiadając na in- 
terpelację, oświadcza, iż zarząd centralny 
kas zaliczkowych ukonstytuował się dnia 
22. grudnia, a około 13 kas zaliczkowych 
wejdzie w najkrótszym czasie w życie, 
mianowicie w Wiedniu, Bernie, Ołomuńcu, 
Schönberg, w Pradze, Pilznie, Gracu, Kla- 
genfurcie, Lwowie, Krakowie, w Lincu, 
Kirchdorf i w Steyer. 

Pierwsze czytanie rządowego projek- 
tu o towarzystwach akcyjnych usunięto z 
porządku dziennego. 

Komisja ekonomiczna do wniosku 
Lienbachera wysadziła podkomitet , do 
którego weszli: Gromperz, Brestel, Dumba, 
Hohenwart i Neuwirth. Odstąpiła znaczną 
liczbę petycji w sprawach kolejowych rzą- 
dowi do ocenienia. 

Londyn d. 27. stycznia. Zelegraph po- 
daje wiadomość z Berlina, potwierdzającą, 
że pruski gabinet osobną notą zwrócił u- 
wagę rządu belgijskiego na sposób, w ja- 
ki dziennikarstwo belgijskie przemawia o 
rządzie Niemiec. Dodaje ta nota, że neu- 
tralność Belgii wkłada na jej rząd obowią- 
zek czuwania nad dziennikarstwem, i wy- 
raża nadzieję, że rząd belgijski agitację 
belgijską ukróci. 

Kursa giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń d. 27. stycznia 1874. 
godzina 10. minnt 35 przed południem. 


Akcje kred. 243.—. Anglo-austr. 157.50. 
Unionsbank 136.25. Vereinsbank 15.—. 
Kolei Kar. Lud. 231.—. Kolej połudn. 163.50. 
Franko -austr. 44.75. Baubank 84.75. 


Losy zr. 1860 —.—. Oblig. indem. —.—. 


Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.—. 
Ostbann —.—. Napoleondor —— 
Rubel papier. —.—.  Usposob. silne. 


Wiedeń 27. stycznia 1874, 
godzina 2. minut 30, po południu. 
Akeje fran.-aus. 44.25. Węgier. kred. 136.50. 


Anglo- austr. 159.—. Unionsbank 137.50. 
Kolej Kar. Lnd. 229.75. Kolej siedm. —.—. 
Kolej południo. 163.—. Kolej AJfód. 146.—. 
Kolej Elżbiety 216.—. Kolej Lw.-czer —.—. 
Czes. Nordostba. 195.50. Vereins-Bank 14.50, 
Kolej Rudolfa 158.—. Węg. Ostbahn. 50.75. 


Gal. indemniz. . Losyz r. 1864 149.75. 
Koszyc.-Oderb. 141.—. Verkehrsbank 126,—. 


Losy tureckie 48.50. Banbank-Act 85.75. 
Kolej państwow. 336.50. Bankverein 74.—. 
Wied. Banver. 36.25. Hyp. Ren.ban. 20.—. 
Usposobienie silne. 

ociągi olejowe; rzychodzą ' na 


główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
8. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy.. 

Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28, 
m. w nocy. Do Czerniowiec: 6. godz. 17, 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów : 
12. godz. w połnd., 10. godz. w nocy i 6, g. 
7. m. rano. 


wej dnia 27. stycznia. 
1 A5cje za sztukę. | 
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Nadeslane. Wssystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 4 kosztów 
Revalescióre du Barry 


- Usunięcie wszelkich chorób bez wa NT y pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales- 
je siej e z Londym, skntecznej dla dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 


s 75.000 świadectw wyleczonych z chorób žołądk 
itd. potwierdza EE s i tego die: owy narwowy ONA ABE „EP"AN ZPA 

Certyfikat Nr. 64.210. Neapol, 17. kwietnia 1862. 

Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo- 
głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwcwe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 
1 z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciere*, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciere* zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i po- 
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem. 

Margrabia Bróhon, 

Certyfikat Nr. 65.810. f Neuvechateau (Wogezy) 23. grudnia 1862. 
Siedemnastoletnia córxa moja, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz- 
drażnie nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić „Revalescióre*, ku zdziwieniu wszystkich znajomyc'h 
ozdrowiała. „Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 
ewątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżom i zupełnie zdrowem. Martin, oficer w dymisji 


Revalescićre dw Barry pożywniejszą jest 
na lekarstwach. Cena w 

2 funty 4 sł. BO o, b funtów 10 zt. 12 

bO c. I 

50 


ją cen 
50 a funt 2 sł 60 0 
m Poi Glidanak 2 1 
4 sł. bO o. Czekolada w proszku | filiżanek I zł. 09 ©, id 36 «l 
48 | filiżanek -4 = dl aw groaa na ab nżiatasa ną, 288 TT zę wrrr 
WNT skład w NIU „Ba du B t comp. Wa i N 
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u śltara o. k. apt. i Ignacego Schnirch; w Kołomyi: u J- Hoa Mik pó Owie: u Józefa Tran- 
czyńskiego, we Lwowie: u Zygmunta Ruckers 7. m Piotra Miko ascha aptskarza, Leopolda 
Rotlendera,» F. W. Królikowskiego, u Karola Schabutha, u Juliusza Raissai a Jakia Be scra; w Peęuzcie 
ujózcfav. Tirók; w Pradze: u Jóm First<; w F*rzamyśla: u Elwa-ia Machalskiego; w tzo- 
zowie: a J. Śchaittera eb ZB m kóry -adnie F SV: rei apt. w Nteyjn: aD. J 
i ; w Tarno nA, „A dr. A.rBuchela e b, 3 
wie: a A Tonczyci spi pod Auiołem, i u W. T, A. Waligórekiego, Di oba- w Taraa 


od mięsa, oszczędza więcej niż 
uszkach blaszanwch za pół funta 1 zł. 50 ©. 
uatów 20 zł, 24 fuaty 36 zł. — Biszkoka 


- Ostrzeżenie. 


Dochodzą mię wieści, jakoby wexsle krą 
żyły z podpisem moim lub mej córki Felicj 
Koszowskiej. Oświadczam publicznie, że ża 
dnych weksłów nie podpisywałyśmy ani ja an 
moja córka i takowe ani płacić ani akcepto 
„wać nie będziemy. 1422 2— 3 


Marja Koszowska. 
Felicja Koszowska. 


Balsam Bilfinger, 


środek leczący radykalnie reumatyzm ia- 
wet w najuporczywszych wypadkach. We Lwo- 
wie nabyć można w apt. J. Piepesa pod 
węgierską koroną. 1399 2—3 


PRAWDZIWE 


'PIGUŁKI MOÓRISONA 


najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czyszczających krew we wszelkich sła- 
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1023 16—48 

Skład główny w Paryżu u p Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 


wyszły dzieła p. t. 


-Zaeni ludzie, 


Grand, w Krakowie w aptece p. Trau- $53 ; ; . 

czyńskiego, w Brodach w EP M. Kulak, 35 ich pożycie , rozmowy , listy 
E a [| NEK „5 1 nauki. Par. ào ct., 
Fo zak —— — F a, j , |sztarda kremska, 

Wyższej nauki sz , Książka do czytania dla młodzieży melach R «Lortóh IóJRk=t4 
aI s 1 i Aii wiejskiej i miejskiej , 

TANCOW i GIMNASTYKI ż=* ay 
udzielam po domach i pensjonatach i przyj- ZE Juljusz Starkel 1364 2 -3 
muję codziennie do nauki we wlasuem|= Ś kie str. w 8ce, cena 1 zł. » GA ś 
mieszkaniu we Lwowie, w Rynku pod 1. 12.5 * py zaw] pig EL E 

Benoniego, Dr. Karola. Rys geografii 


w doimu p. Fischera na I. piętrze 


WwW SALONIE 


umyślnie na ten cel z komfortem urzą- 
dzonym, odbywają się wieczorki towa- 
rzyskie w niedzielę, wtorek, czwartek J 
sobotę każdego tygodnia od godziny Śmej 
wieczorem. 

Damy tańczące mają wejście bezpla- 
tne, lecz zechcą się pierwej osobiście za- 
pisać w listę przyjęcia. 


13522—6 Ksawery Budkowski. 


Ulubione tańce 


z towarzyszeniem fortepianu wyszly nakła- 
dem moim i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 

Csibulka. Camilla. Połka-Mazourka 30 ct. 
Hock. Anna. Polka francaise 40 ct. 
Kisielewski. Fine Mouche. Polka francaise 30 c. 
Peters. Pensće. Polka-Mazourka 30 ct. 
Quadrille sur des motifs de IOpcrette 
de Suppe, 50 ct. 
Quadrille sur des motifs de lOp. de 
Offenbach, 50 ct. 

la Bluette. Polka-Mazourka, 30 ct. 


i historji powszechnej dla wyższych 
klas szkół średnich i do nauki prywatnej. 
Tom I. Świat starożytny. Zesz. 1. z przed- 
platą na cały tom 2 zł. 

W komisie wyszły : 


danie Wydziału kraj. 20 ct. 


kowskiem na wystawie 1873 we Wie- 
dniu. Z polecenia komis. wystaw. ułożył 
Dr. H. Ginti. 102 str. w 8ce 50 ct. 
Wiadomości statystyczne © stosun= 
kach krajoych na wezwanie Wydziału 
kr. zestawił i opracował Dr. Tad. Pilat, 
prof. uniwers. lw, 124 str. w 4ce 1 zt. 
Nowe austrjaekie miary i wagi metry- 
czne, stosownie do rozporządzeń urzędo- 
wych podług modeli komisji głównej miar 
i wag opracował i narysował E. Matthey 
Guenet. Wielka tablica kolorowo druko- 
wana. Cena tylko 80 ct. 1436 1—3 


Począwszy od 1. lutego 1874 r. 


BIURO 
Towarzystwa zaliczkoweGO 


we Lwowie, przy ulicy Akademickiej 1. 5 


Nakladem Karola Wilda s lwovie 


Ustawy szkolne krajowe z r. 1873. Wy- 
Wykaz udziału Galicji z W. Ks. Kra-| 


10000 puszek aardynek w oliwie, ćwierć z t0 ryb- 
: ROL! c pól oki 20 rybek 70 ct., cała 
e zł. 56 ct. P k i 
b l: ER rzy kupnie 100 puszek. 
i 


j| 5000 
-| 5000 


ct., przy kupnie 5.beczułek 
kupnie 10 beczułek 10 pret, 


€zułce 2 zł. 50 ct. 

beczułek mar 

7 funtów 4 zł. 

Gruko - ziarnisty rosyjs 
funt 2 zł. 50 ct. mały 2 zł, 

Anchovis Christ. Kriuter beczułka 1 zt. 20 ct. 

Świeże amerykańskie homary puszka 1 zł, 

Łososiopstrągi wędzone około pół funta 100 
sztuk 15 zł. 

Musztarda z Gwocó« (de Cremona) szafliczek 

Okuło 4 funty 2 zł. 50 et. 

Kieibasy brunszwiekie, polskie, z języków, 
zszynki, watroby, mózdżku i wątroby gesiej, salami 
werońskie i węgierskie, szymłki pragskie i west- 
lalskie, pasztety strasburskie, szproty, piklin l 
węgorze, wedzone łososie, pomorskie piersie gęsie, 
sery cmentalskie, parmczanskie , strachino, gorgon 
sola, chester, aidaimski, roquefort, romadour, limbur- 
ski; liptawski , ziołowy, szwsrcenburski styryjsko- 

raki, camembert, fromge de Brie, huchenek 3 funt, 
newszatelski tuzin 1 zł. 50 ct., mu- 
angielska, wina 
mar:alla , rełoseo 
i wszelkie gatunki win bordeaux. akład francuskich 
szampanów Kódera, Mimm i Cliquot w Reims — 


francuska i 


u A. P. Exle 


we Wiedniu, Stadt, Rothgasse, Fischhof 


zum lialiener. 
Dokładne cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 


Apteka 


w Czortkowie poszukuje 
Asystenta. 1--9 


Ekonom samoistny 


10000 heczułek moskali, 70 ryb, beczuika 1 zł. 70 lat 8l, 
5 pret. opustu, przy spodarz e 


z dobrerni allegatami , 


Biuro stręczeń 


J. Mołodeckiego 


mów. guwernantki , 
czych i wszelką służbę gospodarczą. 
Pośredniczy w kupnie, przedaży 
mienic. 


przy ulicy Sykstuskiej Nr. 4 i Karola Lud- 


wika Nr. 11, 


rekomenduje rządców , nadleśniczych , ekono- 
bony, nauczycieli, leśni- 


1208 5—5 


Werner i spółka 


we Lwowie, pod L 25 Nowy świat, 


w wielkim zapasie na składzie 
Sieczkarnie syst. Bentala 


0. 


RZE 


N 


utrzymują 1121 8 --12 


r. 58, 4 mała ręczna 


zb. 5 
z dužem kol:m 5 


ka . 

H. LÌ B. reczna tnie dwojaką a 
sieczką, | .7%e w 5 

C. E. E. ręczna i do kieratu 15( 


Nr. 4. wielka do kieratn . 


we wszystkich 


kolorach. 


la Fevorite. Polka francaise, 30 ct. otwartem będzie codzień oprócz dpi 
Filusiński. 4 Mazury krakowskie. Op 10, 60 c. świątecznych 
Kliszewski. Mazur, 30 c. tylko od godz. 9.do 2. przedpoł. 


Pisecki. Elise, Polka francaise, 30 c. s 
— Kadryle z ulubionych tematów operetkijo czem Dyrekcja zaw adamia Szanowną 
„Żaki*, 50 c. Publiczność i członków. 1417 2—3 
Smutny. Anna. Polka Mazurka. Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie 


Tomkowicz. Enivreraent. Galop, 30 ct. : A 
Zieliński. 2 Mazury, 25 c. stow. zarejestr. z nieogr. poręką. 


mim Zamówienia czynione wprost uj Józef Pajączkowski. Dygm. Medveczky, Dr. Żubiński. 


nakladcy przesy!ane będą franco. z 
Dzierżawa 


Juljusz Wildt, 
księgarz-ħakładca w Krakowie. 
o 330 morgach w dobrej glebie, przy samym 
gościńcu z stacją kolejową w miejscu, jest do 
wzięcia z całym inwentarzem zaraz lub od 
marca. 1370 3—8 
Bliższa wiadomość u adwokata Dr. Wa- 
cława Skórskiego w Przemyślu. 


143 1—2 


Drzewa owocowe I 


W ogrodzie zamkowym arcyksięcia w Cie- 
szynie, na austr. Szląsku, są do nabycia wszel- 
kiego rodzaju drzewa owocowe, krze- 
wy ozdobne, rośliny cieplarniane. 
szparagi i róże. Na żądanie wysyłam 
katalogi. 1438 1—8 


Jakób Merk, 


ogrodnik w Cieszynie. 


ACEUTYCZNE 3 


> PRODUKTY FARM 
$ z Fabryki 
pp. Montreuil braci et Comp. 
w Clichy la Garenne pod Paryżem. i 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 
zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom. 
MAGNEZJA ANGIELSKA bardzo sku- 
teczna, przyjemnego smaku. 
PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom Żołądka/i trudzące- 
mu trawieniu. 1014 24 24 
SE[DLITZ-POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. 
Wa Lwowie i w Krakowie w apte- 
kach p. P. Mikolascha i Trauczyńskiego. 


do sprzedania, 
położone przy kolei żelaznej i go- 


Z dniem 1. stycznia 1874 r. zaczęło 
wychodzić pismo perjodyczne, pod tytułem : 


„GŁOS WOLNY. 


Pierwszy numer zawiera : Słowo wstępne ;i$ 
Uwagi nad położeniem ekonomicznem kraju ;|ą 
Wyjaśnienie sprawy ruskiej wyjątkami z pa-|$ 
pierów nieboszczyka; — Zapiski historyczne. 

Przedpłata wynosi z przesyłką pocztowąjś 
rocznie 4 złr., kwartalnie 1 złr. 4! 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Ajen- 
cja Dzienników A. Piątkowskiego we Lwowie. |$ 


Nr. 42.495. 


Sprzedaż 


Materje jedwabne 


i wełniane 


dla dam i mężczyzn. 
ma CIF WORTH 


Bielizna 


1336 4 6 


Płótna 


i 


gotowa 


Ogłoszenie licytacji. 


1379 2—3 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


we Lwowie, 
podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupione z dniem 30. listopada 1873 


Z..A,S8ZLV. A WY. 


mianowicie: -papiery wartościowe, 


klejnoty, drogie kamienie, perły, 


korale, złoto, srebro itd. 
duia 5. lutego 1874 o godzinie ', R© przed poludniem 


Lwów dnia 16. stycznia 1674. 


piatnie franco. 


przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za gotowiznę sprzedane będą. 
3 Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu banku hipotecznego pod Nr. 15 plac Halicki 
na dole w biurze zaliczkowem. 


DYREKCJA. 


ostępow v- 
obeznany dokladnie Ea ai 
beczułek śledzi zawijanych, 50 sztuk w be-|Kieruje i składa wszelkie maszyny rolnicze — 
osobliwie Żuiwiarki każde 
ynowanych węzgerzy okełosobie przyjąć posadę 


ki kawior uralskijna OTdynirją, Adres jak niżej, 


go systemu, życzy 
w kraju lub za granicą 


dóbr i ka-f 


POOGOPOCOCZEBOOOE 


Drożdże prasowane 


z fabryki 
Ad. Ig Mautnera i Syna we Wiedniu. 
jedynie pewne I niezawodne tak do rozczynu ciasta jak w fer- 
meucie gorzelnianym, wyłącznie odszczególnione na wystawie 
Światowej 
odznaką honorową 
(Ehrendiplorm) 

o 50 procent silniejsze od wszystkich do dziś znanych i tak 
dla gospodyni domu, jako też dla gorzelnika według swej 
pewności jedynie do polecenia. 

Jedna szczególna próba da przekonanie, że zalecane dro- 
żdże przez 


„handel korzenny K, Bałłabana v: Lwowie 


nadspodziewanie wymaganiom zadosyć uczynią. 

Obstalować można tłąk najmniejszą j k największą ilość 
każdego razu przy potrzebio, lub też łeskawie oznaczyć raz 
na zawsze dzień wysyłki za zaliczką pocztową. 1440 1—10 


DBG000: 
Uwiadomienie.  Kundmachune 

| adomienie. Kundmachung: 
Podpisana Dyrekcja ma „aszczytj Dio gefertigte Direction beehrt sich 

zawiadomić Szanowią Publiczność „jhiemit zur Kenntniss zu bringen, dass 

że oddała swą Jeneralną Repre-5si0 ihre General-Representanz fir 

zentację dla Galicji i Bukowiny Galizien und Bukowina un Herrn 


bai big” Arnold Werner 
Arnoldowi Werner lin Lemberg übertragen und ibm zum 
we Lwowie, i zamianowoła go je-eneru|- Representanten deser Le. 
neralnym reprezentantem o'l dnia kens- Versicherungs Anstalt vom 1. 
l. stycznia 1874 r. Jantrr 1874 erounnt hat, 

Uprasza się zatem Szanowuą Lu-| Das gechrte Publicum wird dem- 
bliczność wo wszełkicu sprawach a-|nach ersucht, sich in alleu unsere An- 
sukuracyjnych, dotycząeych nasz Za- stalt betreffenden Versicheruugs-Ange- 
kład, odnieść się do wyżej wymie: jegenhelten an die gen inute Reprezen- 
nionej Reprezentacji. tanz wenden zu wollen. 

| Wiedeń d. 1. stycznia 1874 r. Wien d. 1. Jänner 1874, 


-~ LJ 
Dyrekcja Die Direction 
powszechnego wzajemnego Zakladu der allgemeinen wechselseit. Capital- 
do ubezpieczeń kapitałów 1 rent und Renten-Versicherungs- Anstalt 
„Janus“ we W edn:u. „Jauus* in Wien. 
(Biuro Jen*relurj Reprezeutacji znaj- (D e General-Representinz befindet sich 
jdnje się w kumieuicy poł. liczbą 3, przyim Hause Nr. 3, Carl Ludwik Gasse.) 


Boe 


© 


4 


FLLAD 
20929%00900900660 


| 


I 


świeżo sprowadzone 


Handel nasion 
Jozefa Aubók. 


we Wiedniu , l., Steindlgasse , 


poleca nasiona warzywne, gospodarcze, traw lasowych, krzewów 
ozdobnych, palm, nasiona roślin zwrotnikowych i podzwrotyikowych 
itp. w najdoborniejszych gatunkach. 
Cenniki na rok 1874 wysyłają się na Żądanie bez- 


1435 1—1 


grantów miejskich 
przy dawnej rogatce Sichow- 
skiej polożonych. 


Celem sprzedania gruntów miejskich 
przy dawnej rogatce sichowskiej poło- 
zonych, częścią na rolę orną, częścią najj. Johann, we Lwowie, ul. Czarneckiego 
łąkę i pastwisko użyć się mogących,Ny 1 į w Admin. Gaz. Narod. 1383 3—3 


które ogółem 11 morgów 8871, [ ] są-|- i 
Ekspedytor pocztowy 


Żni obszaru zijmują, odbędzie się w de- 
1. rutynowany, mogący złożyć kaucję, poszukuje 


Ścińcu mur'wanym , w najżyźniejszej 
ziemi jarosławskiej, obszaru 2,300 morg. 
całkowicie lub częściowo, także w Żół 
kiewskiem 900 morg., w danym razie 
mogą te dobra być wydzierżawione. 
Bliższa wiadomość w Radymnie u 


najlepszej jakości, sprzedane 


St. Julien, St. Estephezł. 1 c. 2 


5 
Chateau Margeaux . „ 1,75 
„ Lafite lub Larose „ 2 , 50) 
Mosel, Drauneberger , 
I 


Nierensteiner ... f 


29 


1 butelki . 


partamencie Iszym Magistratu dnia 

ry J $ sj osady. Zgłosić listowni d adrese 
liczni: ENA . się listownie pod adresem : 

przed południem, publi zn licy-0 zad pocztowy Tłumacz 1366 3-3 


tacja za pomocą pisemnych ofert. ef 
PASTYLKI PIERSIOWE 


Cenę wywołania ustanawia się ni 
ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 
I LAUROWYCH LISCI 


kwotę sto (100) złr. w. a. od morga. 
Oferty mają być saopatrzene w Wi- 
Pp GRIMAULTErC" aptekarzy wPARYZU 
Są to wyborne cukierki złożone ze 


djum wyno-zące 10'/, ofiarowanej ceny 

kupna. 
ubstancyj znanych w medycynie ze 
wych własności ł godzących i uśmie- 


Warunki licytacji przejrzeć można w 
pomienionym departamencie w godzinach 

|rzających skutecznie kaszle, rozjątrec- 
mie w piersiach, katary uporczywe. 


urzędowych. 1133 1—3 


Magistrat król. stoł. miasta 


Lwów dnia 11. stycznia 1874 r. 


W Drohowyżu, ostatnia poczta Mikołajów 
we dworze jest 1107 8-8 


Ogier Rojalist 
oryginalny Anglik, do stanowienia zdatny, za 


bardzo przystępną cenę do sprzedania. 


ry bardzo stary. . „ 2, —|HeidsieckG Co. M 
wraz z flaszką. — Skrzynie i flaszki przyjmuję 
faszek za zaliczką. 


Oryginalne 


Wina zagraniczne i likiery 


będą po najtańszych cenach za poręczeniem prawdziwości za 

wielką butel | 
Coguac fin Champagne zt.Żp 
Bene lictine */, butelki „ 2 „ 

À 1 butelka „ 4 „50 
Jamaica-Rum , szlach. 
zł. 1, — 


1689 34-—50 


kę. 


— [Clicquot ....... zk. śe. 25 
50 | Vóslauer Ausstich 

bialo BR Fa —, 60 

Raster Ausbruch . . „--„70 


— Ocet wiuny I. gatunek 


Rüdes- lub Hochheimer,, 2, Szampańskie : butelka , £ x ża Wiadro -yak 6 „— 

Muscat Lunel lub Fron- | „ Moeteremantrose „ 8,50| za hutelkę ..... ha 
WETED słów 2 0 a L23 | n Aubertin crem. rose, 2 „50 | Oryginalne piwo z Klein 

Malaga, Madeira, Sher- „ Mun i C. s 3p —]| Schwechat we flaszk.: 


Alex. Floch, we Wiedniu, Báckerstrasse Nr. 8. 


Do wydzierżawienia 


mający budynki gospodarcze, tudzież dom mie- 
szkałmy w dobryin stanie, przeszlo 84 morgów 
najlepszej ziemi obejmujący, o pól mili odj 
miasta Przemyśla położony. Bliższą wiado-| 
mość można otrzymać przy ulicy Kościuszki 
pod nr. 4 na drugiem piętrze. 1374 2—5 | 


Jan Balko 


utrzymujący skład 
Fortepianów, Pianin 
illarmonium 


w galach własnego Gomu |. 7 przy ul. Karola, 
Ludwika, 


uwiadamia P. T. Publiczność, że osobiście 
wybrał i zakupił na Wystawie wiedeńskiej kil- 
kanaście Fortepianów i Pianin najznakomitszych 
fabrykantów wiedeńskich i zagranicznych, i sprze- 
daje takowe przy pisemnej gwarancji na 10! 
lat po nader przystępnych cenach. Przyjmuje 
stare Instrumenta w zamian i uskutecznia 
listowne polecenia jak najsamienniej odwrotną 
pocztą. 1108 9 -20 


o 
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny reda 


rychłem umorzeniem kosztów. 


Maszyny do czyszczenia drobnych kropek (Griesputzmaschinen) 
podlug C. Haggenniaciiera, najnowszego patentu , | J le 
odznaczające się: nadzwyczajną wydatnością, znacznem ulżeniem w manipulacji, nad- 
zwyczaj pojedynczą obsługa, dokładnością rezultatów, czystszej kaszki i więcej pierw- 
szej jakości, oszczędnością w siłe, ru hu ł robotcie, 

Bliższa wiademość u 


Adolfa Fischer, 


Cukierki te łącznie z Syropein nad- Sc is 
fosforanu wapna, używają się dla uśmie- u a 1381 2—3| 
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z Nasienia e 
odpluwaniem i kokluszem). 1087 9 —28 koni M 

Dostać można w aptekach we Lwo- Oniczyny czerwonej = 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; od korca zacząwszy, dostać można loco A 
w Krakowie pp. J. Trauczdńskiego i'Tarnopol dworzec wraz z workiem poj _, 
zee: WAWIE S a, M że 50 złr. w. a. Uprasza się o przysłanie| se 

e Schaittera; ar- , ; 
saie w składach Kekar kh pp. należytości pocztą przy obstalunku. F 
Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. Zarząd ekonomiczny poczta Iławcze. + 
i | kef. 
Dla Miynarzy. %% |: 
L= 
s 


szczegolnych ulepszeń, 


znacznej oszczędności lokalu i 
1347 3—3 


płótna, bielizne stolową, 
kęczniłki, chustki do nosa 


Regenhart i Raymann w Freiwaldau , 
zaszczyconej na wystawie Światowej 
pierwszym dyplomem 
honorowy mi. m 


Valencienn, batysty i chusiki batystowe (O 109A 


w wielkim wyborze, 


Pończochy saksońskie 


czterodrutowe 
Perkele biale, dymki, brylanty ny, p 
Barchany w różnych jakościach, 


równieź różne materje na kołdry i WSYpY. Firanki do 
okien, gobelinowe kapy ma łóżka | serwety. 


z fabryki 


Ha 
7 


k 


Map Sprowadzając towary bezpośrednio fabryk Tenomowa- 
nych, ręczyć mogę sumiennie moim szanownym odbiorcom za 
dobroć tychże. Zostaję do usług 


ROMAN WOJCZYŃSKI, 


ulica Halicka róg Wekslarskiej 1. 11. 
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Szanownej Publiczności swój obficie założony 
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